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 « odblara-
alem aumarów * adiatoJwtraeJl _Bcha* 
1 xŁ WgrnRmmznina domów 40 it. 
Od dnia 1 stycznia 1383 r. prenumerata 
lamlejacowa z przesyłka pocztowa wy-

«oał S Ci, 60 gr. mlea. lub 7 e t k w a r t 
t j n y 

Artykuły sad 

fiuoouycb 

•. • n r j . rT / r , /Tł G Ł O S Z E Ń . 
f r i a d l a r z r m r c J . l -aza • t r o n * 40 g i . 
. 4 w . a - m 1 tam. atr . 6 tam. w teziek. 
•0 g r . nekrologi JB g r . awjtcs. U gr. 
t t rona 10 tamowi drobna U gr , ca wy-

raz. d la poscrulSnJacyclj pracy u g j „ 
uajmnlejaza ogłoszenia 130 g r . d l * 
oearobot 1 s t Ogłoszenia dwukolorowt 

A 30 p r o c d r o t a j : ogłoszenia zagranlcz-
M 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 26 zt— 

Caay egłesira alsdslclnyck tą a B procem. 
dr a l * ta. 

l i l f . sua. w I lamia aat 
t Izmów) w wydania ,prowiacjo«« 

Za t e r a ł a d r a k a I tresa 
m*'odpowk»oa. e. Ł a 

i t r . ansa . , 

n afiarriirr 1 Wąj 

w I lama* szer. 70 a a , ( r t rom 
•aHiem 76 V 

Mdi czwartek 16 lipca 1936 r . 

£ÓDŹ dnia 16 lipca. 
W dniu dzisiejszym sytuacja strajkowa 

"it uległa zmianom. Robotnicy w dał
bym ciągu oczekują wyników interwencji 
*"Urzędzie Wojewódzkim, który utrzyma-

. n t przez delegacje dwa postulaty: 
podwyższenie stawek płacy i wprowadze-

l "ie sześciogodzinnego tygodnia pracy prze 
f Wdb Ministerstwa Spraw Wewnętrz-
I |Kh. Odpowiedź oczekiwana jest dziś w 
• JÓdzinacli południowych. 

' Ilość strajkujących w ciągu całego dnia 
Wczorajszego nieco wzrosła. Tak, że 3,500 
<*6b wstrzymało się od pracy, 
t" Przebieg strajku zupełnie spokojny. 
Gdzieniegdzie tylko dochodzi do niegroź-
•ych zresztą zatargów między strajkują-
cymi, a tymi którzy pracują lub tymi któ-
r*y chcą rozpocząć pracę. 
[ Część robotników, a zwłaszcza na plan-
Wjach i w Wydziale Drogowym, w liczbie 
°koło 40 procent pracuje. 

o-
tyTko 

w 
! \Wych wszyscy strajkują, przyczem 
Ifzęść okupuje teren pracy. Okupujący 

Na robotach kanalizacyjno-wodociąg 
*7łl 

miu dzisiejszym wyglądają bardziej 
Irzygnębieni, co należy przypisać 

wielkiemu zmęczeniu, 
fcpjedyńcze grupy dyskutują nad wytwo 
'toną sytuacją. 

Naogół przeważa opinja, L po otrzy
maniu odpowiedzi strajk zostaje zlikwido
wany. 
INTERWENCJA W SPRAWI* DOZOR

CÓW DOMOWYCH. 
ŁÓDŹ 16 lipca. W dniu dzisiejszym w 

Starostwie Grodzkim związki zawodowe 
dozorców domowych interwenjować będą 
wraz posłami łódzkimi w sprawie maso
wych wypowiedzeń zastosowanych przez 
właścicieli nieruchomości. 

Penowem wystąpieniu 
pracowników kolejek dojazdowych 

Łódź, dnia 16 jipca — Wczoraj zupeł
nie nieoczekiwanie pracownicy kolejek do 
jazdowych zwrócili się do Okręgowego 
Inspektora Pracy wysuwając powtórnie żą 
dania uregulowania warunków płac i pra
cy. Inspektor inż. Kakowski skomuniko
wał się i Zarządem KDEŁ, lecz wobec 
nieobecności w Łodzi członków Zarządu, 
odpowiedź nie mogła nastąpić. 

Zdaniem Inspekcji Pracy, wobec zlik
widowania pierwszego zatargu, wznowie
nie pertraktacyj jest w chwili obecnej nie 
aktualne. o ^ \ ^i',kśi'% 

J i*- .W / r 

Ja nie chcę do Wronek — ja wole na Krnż i 
POMYSŁOWA SZTUCZKA PRZESTĘPCY^Ł 

WIELUŃ 16. 7. _ Sala Sądu Grodzki o ł a k a , w n H * 7 T " ^ 
go w Wieluniu była widownią niecodzienni ^ d n o c z e ś n « e . z f ™ 
nego zajścia. , e o b y w a ć karę we Wronkach i ze 

Edward Blukacz notoryczny przeste-\W p %£ • W « z i e n i a n a ś w - Krzyżu, 
chce odsiadywać, kary we Wronkach i że I Jf- ~ w y c z " w a j ą c — że skazany 
nia za różne przestępstwa w Sfeniu we T ' e ^ k t , gdyż u-
Wronkach odpowiadał przed Sądem Gro- t t ^ W y r w , a ć , s , e z r a * Policji udawał, 

i uro zachce popełnić samobójstwo, a w rzeczy 
dzkim w Wieluniu za jedno z wielu swoich 
oszustw za które dodatkowo skazany zo
stał na 8 miesięcy więzienia. 

Po ogłoszonym wyroku Blukacz uprzy 
tomniwszy sobie, że ma wracać do wiezie 
,nia we Wronkach — gdzie mu się wido 

w^tości upatrywał sposobnej chwili do 
ucf\czki —" zdwoiła czujność. . > < F) 

ilukacz\skuty i pod sjlną eskortą,prze 
pro%dzony został, mimo silnego oporu, 
do aWztu policyjnego, gdzie w dalszym 
ciąguWając rolę malkotenta, usiłował zde 

Dzieci niemieckie 
na wakacjach 

w Polsce 
Do Warszawy przybyła gru 
pa młodzieży niemieckiej, 
która na zaproszenie YMCA 
spędzi w Polsce wakacje w 
obozie YMCA w Mszanie 
Dolnej. Wycieczka dzieci 
polskich wyjedzie również 
w najbliższym czasie na 
wakacje do Niemiec. Na 
zdjęciu — dzieci niemiec
kie po przybyciu na Dwo

rzec Główny. 

WAR§ZAWA 16.7. Policja śląska wpa
dła na ślad wielkiej afery z fałszowaniem 
biletów kolejowych. Ze względu na dobro 
śledztwa szczegóły afery trzymane są do
tąd w tajemnicy. 

Udało nam się jedynie dowiedzieć, źe 
fałszerzem biletów był kasjer stacji kole
jowej w Bystrzycy, pod Lublinem, które-

cznie nie podobało — zaczął krzyczeć I I molosy areszt i popełnić samobójstwo 
——* przez Wbicie głowy o ściany aresztu i 

otwarch s o bie żyj kawałkami szkła, któ
re zdobi p 0 wybiciu szyb w oknie areszr 
tu. - \ ' '• • ,~ ' 

Os ta tn ie awanturującego się prze
stępcę silije skutego 1 pod zdwojoną es
kortą odw^jono do więzienia we Wron
kach. \ • .' i ' 

Nie od i r r r z " hęidzie tu nadmienić ro
le przygodnjtW'Włd«iw Wy/ej Wspomnia
nego zajścła,1(tórzy miast iść policji z po
mocą, wywołyyali ferment, i co dziwniej
sze sympatyzowali z przestępcą^ który 
prawdopodobni! n a to liczył. Dzięki jed
nak energicznej Wisławie policji, pomy
słowy trick P^estępcy nie udał się, a 
wszyscy sympatW jego narazili się na 
wzgardę za sympatyzowanie z mętami 
społecznemi. A, » 

olicf.fi Î̂ slca zdemaskowała 

toWi - fałszerza biletów 
na małej stacyjce pod Lublinem — • 

„Papierowe bomby "nad Kantonem 
Wojna na ulotki. 

go osadzono w areszcie śledczym. Fałszo
wane bilety rozchodziły się po całym kra
ju, aż wreszcie na śląsku zdołano wykryć 
fałszerstwo i równocześnie ujawnić źródło 
pochodzenia biletóW. 

Po przeprowadzeniu śledztwa na tere
nie Śląska, akta sprawy przekazane zosta
ną prokuraturze w Lublinie. 

Rząd hiszpański zabiera się do swoich pupilów 
BARCELONA, 16.7. Strajk środków 

transportowych ogarnia już obecnie pra
wie wszystkie przedsiębiorstwa i środki 
transportu. Skutki jego zaczynają się już 
odbijać na handlu i przemyśle. W porcie 
Wszelka praca została wstrzymana. 

MADRYT, 16.7. Organ lewicy repidjrti 
kańskiej „Politica" i „Claridad" organ 

skrajnego odłamu partji socjalistycznej, 
zostały ukarane grzywnami kilkudziesię
ciu tysięcy pesetów za ogłoszenie tenden
cyjnych wiadomości na temat okoliczności 
które towarzyszyły zabójstwu por. Castil-
lo i przywódcy monarchistycznego Sote-
lo. 

: 0 : 

KOLEDZY NIE LUBILI SZYMIKA. 
Zabójca dr. Gosiewskiego nie żałuje swego czynu. 

WARSZAWA, 16.7. Jak już wiadomo, 
dochodzenie władz prokuratorskich w 
sprawie zamordowania zastępcy dyrektora 
zakładu ubezpieczeń społecznych w War 
S zawie, śp. dr. Gosiewskiego zostało u-
kończone. Do Sądu Okręgowego wniesio-
n y będzie sporządzony przez wiceproku
ratora Leśniewskiego akt oskarżenia, a 
w najbliższym czasie zabójca Aleksy Szy 
mik z Sosnowca znajdzie się na ławie o-
skarżonych. 

Ujawniono, że Szymik groził w listach 
dr. Gosiewskiemu, zapowiadając, że się 
na nim zemści. Z listów tych dr. Gosie
wski nie robił użytku. Odpisując w uspa
kajającej formie, doniósł Szymikowi, źe 
go wcale nie zna i w najmniejszym stopniu 
nie przyczynił się do wydalenia go z so
snowieckiej ubezpieczalni. Później inter-
wenjował u prezydenta Sosnowca i na
czelnego lekarza ubezpieczalni sosnowie
ckiej, prosząc dla Szymika o jakieś zaję
cie. 

Ustalono również, że Szymik, po zwol 
nieniu z posady, zgłosił się do dr. Reisa. 
swego bezpośredniego przełożonego, o po 
życzkę na założenie sklepu spożywczego 
Lekarz nie dał pieniędzy i ofiarował po
życzkę papierami wartościowemi lub za-
żyrowaniem weksli. Szymik po dwóch 
dniach oświadczył, że, nie mogąc weksli 
zdyskontować, żąda pieniędzy i, w prze
ciwnym razie, pozbawi dzieci dr. Reissa 
[chleba i zabije ich ojca. 

Wskutek zameldowania o tern policji 
sprawa o pogróżki pozbawienia życia 
znajduje się w Sądzie Grodzkim w Sos
nowcu. Opinja o Szymiku wypadła ujem
nie, gdyż w pracy był niekoleżeński, wy
nosił się ponad innych, szykanował leka
rzy i bezprawnie uważał się za kierownika 
ambulatorjum, choć był zwykłym urzędni
kiem. 

W więzieniu nie wyraża skruchy 
popełnioną zbrodnię. 

Szanghaj 16. 7. — Z Kantonu dono
szą, że pomimo wprowadzenia ulepszeń w 
dziedzinie obrony przeciwlotniczej, zjawi
ły się wczoraj w południe, nad miastem 
trzy wielkie samoloty, pochodzące z Nanki 

nu. Samoloty te krążyły przez 20 minut 
nad Kantonem, a lotnicy zrzucali ulotki, 
wzywające wojsko i ludność cywilną do 
podporządkowania się rządowi nankińskie 
mu. ' 

STRACH PRZED CHOLERA MINĄŁ. 
Skutki niepoczytalnego wybryku marynarza. 

ALEKSANDRJA, 16.7. Dzięki zarząd 
dzeniom, wydanym przez władze sanitar
ne, zostało całkowicie usunięte niebezpie
czeństwo cholery, jaka mogła wybuchnąć 
spowodu rozbicia przez pijanego maryn-
rza szklanych naczyń zawierających kul-

Napastnik tarczą przed ciosami 
SZAŁ ROZWŚCIECZONEGO STARCA. • » 

przy ulicy Źródłowej 5. 
Tryby maszyny zmiażdżyły nieszczę

śliwemu kiść lewej ręki. Zawezwany le
karz pogotowia Czerwonego Krzyża, po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł o-
fiarę wypadku na kurację do szpitala. 

za 

:0:-

Kupiony znaczek F,0,M 
tworzy miliony— potrzebne na budowę 

• w a • ł _ — 1 a ' polskich okrętów wojennych! 

ŁÓDŹ 16 lipca. W dn\, W C Zorajszym, 
około godziny 10 i pół w i e ^ j o m p r Z y 
ulicy Zapolskiej 94 stał się \ r e nem krwa
wo zakończonej bójki. Zahj e s zkali przy 
ulicy Śląskiej 54 Stanisław P ińsk i oraz 
jego ojciec przybyli do wymie\ j o n e g 0 do
mu aby rozprawić się z 37-letiim Ludwi
kiem Strzeleckim, handlarzem, kórego sio 
stra żyje w konkubinacie ze star^ p a biń-
skim. 

Pabińscy natknęli się na Strze^iojego 
w podwórzu domu i z miejsca prł, stąpjli 
do ataku. Orjentujący się w sytuacjistrze-
lecki widząc starego Pabińskiego nasta
jącego z toporkiem w ręku, pochwyć 22 
letniego Stanisława Pabińskiego i za^ył 
się nim jak tarczą. Nie zauważył tego kz_ 
wscieczony ojciec i ciął kilkakrotnie top r_ 
kiem własnego syna, zadając mu trzy ra\y 
uda i pleców. 

Spostrzegłszy wreszcie pomyłkę Pabiń 
ski natarł ponownie na Strzeleckiego 
Dzielnie mu w tern sekundował jego, krwa
wiący silnie syn. Strzelecki wyszedł z roz
prawy z czterema ranami rąbanemi ple
ców i kilku lżejszemi okaleczeniami obu 
nóg. Bójkę zlikwidowała policja. Zawezwa
ny lekarz miejskiego pogotowia ratunko
wego po udzieleniu pierwszej pomocy 
stwierdził stan ciężki Ludwika Strzeleckie
go, którego też przewieziono na kurację 
do szpitala wś. Józefa przy ul. Drewnow
skiej. Lżej okaleczonego Stanisława Pa
bińskiego pozostawiono na miejscu. 

Pabińscy— ojciec i syn, pociągnięci zo
stali do odpowiedzialności. 

W trybach maszyny 
ŁÓDŹ 16 lipca. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 9 i pół rano w fabryce Frenkla 
przy ulicy 11-go Listopada 98 został po
chwycony przez tryby maszyny 40-letni 
Broni_słąw Siech^ robptnikt zamieszkały 

turę bakteryj cholerycznych. Jak wiadomo 
pijany marynarz, który dostał się do la-
boratorjum bakterjologicznego, częścio
wo zdemolował jego urządzenie. Wszyst
kich urzędników portowych oraz funkcjo-
narjuszy policji szczepiono przeciw cho
lerze. Osoby, które stykały się bezpośre
dnio z awanturniczym marynarzem lub 
które miały dostęp do laboratorjum, znaj 
dują się pod obserwacją. Wiadomość o 
niebezpieczeństwie epidemji cholery wy
wołała wielkie wrażenie nietylko w Ale-
ksandrji, ale i W Kairze. 

Dolar 5.26% 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.26.V4 funty angielskie po 26.44 
dolar złoty 8.91 

Konduktor zosial zmiażdżony 
wśród szczątków rozbitych wagonów. H H i 

SIEDLCE 16.7. Pod Siedlcami nastąpi 
ła katastrofa pociągu towarowego, zdąża-
cego do Lidy. 

Prowadzący pociąg konduktor, Broni
sław Lachowski, poniósł śmierć na miej

scu. Sześć wagonów zostało rozbitych^-
jeden wyskoczył z szyn. 

Ruch kolejowy został wstrzymany na 
kilka godzin. Przyczyną katastrofy było 
obluzowanie się koła na osi wagonu. 

ŻNIWA ROZPOCZĘTE 

W wielu czciach kraju rozpoczęły się już wczesne żniwa i sianokosy. Na zdję
ciu widzimy grupę kosiarzy przy pracy,. 

file:///Wych
http://olicf.fi
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Radość w śród małych Poleszuków 
Buty dla bosych uczestników wycieczki. 

Z Gdyni donoszą: 
Z inicjatywy* grona maturzystów gim

nazjum Tow. Sokoły średniej zorganizo
wana została wuriefczka dzieci szkolnych 
z Polesia do Gdwni. .Wycieczka, składają
ca się 19 chłopcóVy*i dziewcząt pod kie
rownictwem jednejiz', nauczycielek, zamie
szkała w gimnazjami gdzie pf g»ruz*f«rzy 
jej otoczyli młodpciąnjfch gości najbar
dziej serdeczną i>tiraidiwą opieką. Matu
rzyści sami doglądlwą dzieci, aby im na 
niczem nie zby\vało,Wzygotowując im w 
śniadania i kolacje &\MOgóle zajmują się 
niemi~ponosząc przyteirtykoszty ich utrzy
mania. * 

Jeden szczegół niewył Jednak w poby
cie wycieczki przewidziany. Otói młodocia 
ni poleszucy przyjechali do Gdyni.... bez 

bucików. Wiadomo — na Kresach Wscho 
dnich o pieniądze trudno i ubogie rodziny 
nie mogą pozwolić sobie na „luksus" ku
pienia dzieciom porządnego obuwia. 

Póki była ładna pogoda dzieciaki o-
bywały się bez bucików, ale przyszły de
szcze i trzeba było jakoś temu brakowi za 
radzić. 

W sukurs przyszedł gdyński oddział 
Związku Legjonistów, który wespół ze 

Związkiem Strzeleckim zakupił z własnych 
lundiszów 19 par bucików — jedną parę 
dla ksżdego dziecka. Czy trzeba dodawać 
i-% radość małych poleszuków z tego po
darku była ogromna? Wielu z nich prze-
cie*ł w tyciu swem jeszcze bucików nie 
miało...» «. s •., 

II Zfd żustowi odebrał „niewolnika 
WAŁKA O GŁUPKOWATEGO O f l Ł K A . • 

Z Olkusza donoszą: W « 
Wielką sensacją w Olkuszu wywołała 

pogłoska o • wywiezieniu przez żydów ol
kuskich 284lekniego Franciszka Króla, po
chodząc ego) zlPod lesia pod Olkuszem w nie 
wiiTdoniyim, kierunku. 
*>Naskiiteikfzłożonego zameldowania o 

Ir Biuro Pitfrfi] „ORBIS 
*r Łodzi. Piotrkowska 65 
t e l . 101-01. 101-20 

- W y c i e c z k a do 
. Czetnlowtec i Bukaresztu 

1 ; od 23/7—29/7. Cen* tl 39,-
Bełpłstnc przelazdy dzieci od 13/7-37/7 
Zapisy na Ollmpjade w Berlinie 

Ceay ad łł. 149.— 

Lato na ziemiach 
wschodnich 

pobyty ryczałtowe i algi kolejowe 50% 
W e e k e n d ó w * p r z e j a z d y 

do P ieska i B i a ł o w i e ż y 
Strzałą Polesia 

w każdą sobotą 66% zniżki kolejowe 18 l ipca 

Wycieczka do Jugosławii 
Ceny od ił. 430 — 

Pobyt) w domkach campingowych, 
w L e g j o a o w i e M o r s k i m 

od 3.30 dutnnlf. 

Porywisty wiatr . 
S t a n pogody w Łodzi. 

ŁÓD2 16 lipca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta, 20 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
15 stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 751,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna— równomierny wzrost ci
śnienia. 

Słabe wiatry zachodnie i południowo-
zachodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o 
przejściowem lekkiem zachmurzeniu. 

tym niesamowitym wypadku przez siostrę 
„uprowadzonego" Piętowa, policja olku
ska wszczęła dochodzenie, które dało wy
niki rewelacyjne, mianowicie, że Król istot 
nie został wywieziony przez rodzinę Słom 
nickich na wozie pod słomą, Szyją Słom-
nickim, z których jedna posiada handel 
zboża w Myślenicach koło Krakowa, zale
żało widocznie na konspiracji, chcieli bo
wiem Króla wywieźć przed okiem dotych 
czasowego jego chlebodawcy kupca zbo
żowego GlUksmana. 

Jednem słowem ukradziono 
siłę roboczą 

jednemu kupcowi, a przekazano drugiemu 
Król, chłop zdrowy i mało rozgarnięty 

a grunt, że silny, był przedmiotem zazdro
ści i wskutek czego ze zgodą, czy bez zgo 
dy własnej został porwany j wywieziony 
z Olkusza. 

Gltiksman, któremu w ten sposób* por
wano pracownika występuje do p. proku
ratora ze skargą na Słomnickich. 

ZYCIE PABIANIC. 
KSIĄŻKI DLA BIBLJOTEKI. 

Bibljoteka S. S. S. Społem przeznaczy 
ła ze swego księgozbioru 10 książek ró
żnej treści na bibljoteki gminne woje
wództwa łódzkiego, 30 książek treści nau 
kowej i- spółdzielczej dla „Bibljoteki Kre

dowe j " , w Wilnie... *' , 1 fi 
W roku szkolnym 1935-36 bibljoteka 

S.S.S. Społem wypożyczyła 19.413 ksią
żek różnej treści. Z bibljoteki korzys.tało 
1092 czytelników. ******* 

NOWE CHODNIKI. 
Wszyscy gospodarze przy nowobruko-

wajiych ulicach otrzymują wezwania wy
syłane przez Wydział Budowlany do uło
żenia chodników z płyt betonowych. Pły
ty muszą być kładzione na całej szeroko
ści chodnika tj, od fundamentów domu 
do brzegu ulicy na koszt własny. 

ZLIKWIDOWANY ZATARG. 
W ubiegłych dniach zlikwidowano za 

targ w firmie Wybek przy ul. Pułaskiego 
gdzie robotnikom chciano obniżyć płace 
za metr produkcji od 2 do 3-ch groszy. 

Dzięki energicznej postawie robotni
ków firma obniżkę cofnęła. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
• k o r n y c h i seksua lnych 

C e g l e l n i a n a . 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. t śwista od 1— 9. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y kob iece 

Potrkowska 99, 
tel . 213-66, 

p r z y j m . coda. od 10—12 i od 5—8 po po l 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor. w e n e r y c z n y c h , sekana loych 

i moczoplc iowych. 

Cegielniana 11, t e i . 238-02 Przyjmuj* od go aa. ł—lł, od *—ł w. ojedzlale 1 awląta od godz. »—Ł 
DR. MED. 

N I E W I A ł t K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

przyjmuj* od 8—U rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

Dr . med . 

Edward R E I C H E R 
Specja l is ta chorób akórnycb , w e n e 

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz, 
w niedziel* i święta od 9—12 w poi. 

Dr . m e d . 

G U S T A W K O H N 
Specjal ista akuszer -g ineko log 

diatomitu 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
specjalista cborób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczalezy) 

P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 
Od 8—10, 1—2 80 i od 6—9 w. w Św. 10—1 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ! 

choroby skórne, wenerycane 
i moczopic iowe. 

Dr . m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
i"JMORSKA 7, tel. 127-84 
'rzyjmuje od godz. S—10 rang i 4—7 w. 

DR MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i motzopłciwe 
CŁGlbLNlANA 7. Tel. U-32 

Przyjmuj* od godz. 8—10, 12—2 i 5—3 wicz. 
W nl-drlete < łwleta ed 9 do 11 ran. 

Przychodnia Wenerologczna 
l eczen ie chor. wenerycz rych 

I s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, teief . i22-73 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Poada 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczealnia. 

Dr. m e d . 

H A L T R E C H T 
Choroby skórne i w n e r y c e n e r . 

przeprowadził s{ na 
ul. Piotrkowską 16f T e i e f . 245-21 
Przyjmuje od godz. 11 —& i od 7—9 w. 

-ECHO* 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Mussolini ogłosił wywiad, w któ

rym stwierdza, że niebezpieczeństwo woj
ny angielsko- włoskiej minęło. Równocze
śnie Mussolini zapowiada wycofanie czę
ści wojsk włoskich z Libji. Mussolini wy
głosił mowę do tłumów z okazji zniesienia 
sankcyj. Podkreślił on zwycięstwo gospo
darcze narodu. 

(—) W Hiszpanji został przedłużony 
stan wyjątkowy. Rząd rozwiązał organiza
cje prawicowe. 

(—) W Stanach Zjednoczonych zmar
ło dotychcza wskutek upałów. 34O0 osób. 

(—) Na konferencji w Montreux usta
lono, że Dardanele będą zamknięte dla 
stion wojujących, z wyjątkiem wypadków 
kiedy będą wchodzić w grę zobowiązania 
Ligi. 

( )— Rząd centralny w Nankinie odniósł, 
znaczne sukcesy nad wojskami Kantonu. 

(—) W Besancon zmarł ks. kardynał 
Blnet. 

(—) Ubezpieczalnia Społeczna przyjmu
je obligacje 3 proc. Poż. Inwestycyjnej na 
pokrycie zaległych składek po kursie o 10 
proc. wyższym od giełdowego, jednak nie 
wyżej jak 85 zł. za 100 zł. nominalnej war
tości. 

(—) Obieg biletów Banku Polskiego 
w pierwszej dekadzie lipca wynosił 991 
miljonów złotych. Pokrycie złotem 33,40 
procent. 

(—)* Inspekcja budowlana w Łodzi wy 
dała nakaz rozbiórki 3 domów przy ul. 
Piotrkowskiej 75, 94 i 110 w ciągu trzech 
miesięcy. 

(—) Kiepura kupił w Warszawie dom 
przy ul.'Mokotowskiej 46 za 1,200,000 zł. 

( _ ) Wczoraj G.I.S.Z. generał Rydz-
Śmigły przybył do prezydjum Rady Mini
strów i odbył dłuższą konferencję z pre-
mjeiem Składkowskim. 

(—) Premjer Składkowski wydał z» 
rządzenie o umieszczaniu nazwiska gen. fy 
dza-^migłego po Prezydencie Rzplitej fle 
przed premjerem. 

;(—) Dziennik Ustaw przyniósł ro:po-
rząjzenie o nowych dietach służboyych, 
które wynoszą od 5 do. 70 zł. dzienne, za
leżnie od stopnia służbowego. 

(—)' Jutro zostanie ogłoszone irzećze-
nie Sądu Okręgowego w Warszawę w pro 
cesie żyrardowskim. 

(—) Ilość bezrobotnych w vojewódz-
twie łódzkiem wynosi 47,000 otib. 

(—) W Dzienniku Ustaw 4k"azak> się 
rozporządzenie o umorzeniu zaegłości i 0-
plat z iytułóvf Funduizu J)r3°.wegc» dla 
właścicieli taksówek, P & . Ś U + n 

'(-—) Premjer Składkowsk wydał okól
nik do pp. ministrów (z wyątkiem min spr. 
wojskowych) w sprawie nadzoru nad try 
bem urzędowania admltstrafcjl rządowej 

W okólniku tym pan premjer stwierdza, 
iż w czasie swoich inpekcyj przekonał 
się, że tryb urzędownia w niektórych 
urzędach pozostawi? wiele do życzenia, 
zwłaszcza w zakreśl* przestrzegania obo 
wiązujących godzin urzędowania i należy 
tej obsługi zgłaszaących się interesan 
tów. 

Ponieważ skoniatowane brak! dowo
dzą, że urzędy wyższych instytucyj, nie 
wyłączając centalnych, nie są w możno 
ści przynajmnie narazie, stale i należycie 
nadzorować odległe im urzędy, zaś urzę 
dy lokalne pzostawione same sobie nie 
wykonywują lależycie ciążących na nich 
obowiązków, postanowił pan premjer aż 
do odwołani zlecić niektóre funkcje tego 
nadzoru pp wojewodom, którzy pełnić je 
będą jakomnkcje specjalne i ściśle oso 
biste z poecenia pana premjera. 

Nadzć wykonywany przez pp. woje 
wodów r stosunku do urzędów niezespo 
lony:h ©tyczyć będzie tylko sprawy prze 
strzegaia godzin urzędowych oraz przyj 
mowaia i załatwiania Interesantów i nie 
narusa ani nie umniejsza w niczem upraw 
nień nadzorczych właściwych władz re-
sortwych, na których w dalszym ciągu 
spożywa odpowiedzialność za prawidło
wy bieg urzędowania w podległych im 
urędach. 

Okólnik głosi dalej, że poszczególni wo 
'wodowie będą wykonywali poruczone 

/rzez pana premjera funkcje w stosunku 
zakła-

siedzibę 
na terenie danego województwa, podlega 
jących bezpośrednio ministerstwom we 
wszystkich działach administracji rządo
wej, z wyjątkiem resortu spraw wojsko
wych. 

(—) Naskutek 
interwencji starosty pow. p. Reindla, w 
dniu wczorajszym zlikwidowany został 
trwający od poniedziałku strajk robotni
ków sezonowych w Tomaszowie, tern groź
niejszy, że połączony z głodówką przepro 
wadzoną przez robotników od pierwszego 
dnia strajku. 

Warunki, na jakich robotnicy przystąpią 
do pracy, są następujące: 

1) od 15.6 br. otrzymują wyrównanie 
płacy w wysokości 50 gr. dziennie; 

2) dzisiejszy dzień przeznaczony zosta
je na odpoczynek; 

3) od poniedziałku otrzymują wynagro
dzenie, w wys. 4 zł. 40 gr., cofnięte zosta
je wymówienie.; 

5) zagwarantowano robotnikom 12 ty-

Otyłość szpeci i postarza* 
a powstaje wskutek złej przemiany ma-
terji lub też zaburzeń czynności gruczo
łów dokrewnych. Zioła magistra Wol
skiego na przemianę rnaterji ze znakiem 
ochr. „Degrosa" zawierają jod organi
czny, znajdujący się w morskiej roślinie 

Yahanga, który pobudzi organizm do 
spalania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości bez specjalnej 
diety. 
Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, 

Złota 14. 

Upadek chłopca z rusztowania. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 16 l ipa. — Wczoraj w godzi
nach wieczornych przy zbiegu ulic Lima
nowskiego i Masarskiej zostaj napadnię
ty przez nieznanych sprawców i dotkliwie 
poturbowany noszek Kalmanowicz, han
dlarz, zamieizkajy przy ul. Lotniczej 4. 
Poszkodowanemu, który odniósł ogólne 
obrażenia ciała udzielił pomocy lekarz 
miejskiego «ogotowia ratunkowego. 

— Na ul. Dworskiej usiłował pozba
wić się życia przez wypicie większej dczy 
jodyny 2'fletni Józef Bartczak, niewiado
mego miejsca zamieszkania. Przewieziono 
go do JZpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku — brak środków do życia. 

1— Na ulicy Lutomierskiej, wpobliżu 
dwora autobusowego, został najechany 
przer̂  autobus 29-letni Moszek Lipman, 
zamisżkały w Kole. Poszkodowanemu, 
któy odniósł lekkie obrażenia ciała udzie 
li j pomocy lekarz pogotowia. 

— W polu przy ul. Drewnowskiej u-
pidł z wycieńczenia 76-letni Stanisław 
lubiak, bezdomny. Przewieziono go dc 

ŻYCIE ZGIERZA. 
KIEDY WYBÓR ZARZĄDU MIEJ

SKIEGO? 
Po ostatnim posiedzeniu Rady Miej

skiej, na którem nie zdołano wybrać pre 
zydjum Zarządu Miejskiego spodziewane 
było zwołanie nowego zebrania Rady naj 
później w bieżącym tygodniu. Posiedze
nie to jednak zostało odroczone do koń
ca wakacji spowodu urlopów i wyjazdu 
władz jak i radnych. Frakcje radzieckie 
mają więc czas, by stworzyć porozumie
nie i wybrać prezydjum Zarządu Miejskie-

ZLIKWIDOWANE NIEBEZPIECZEŃ-
\r STWO POŻARU. JHjadR ' 

Krótko popdłWrhlH^^nfih^z^ żia-' 
alarmowane gwizdem syren pożarnych. 
Okazało się, że pożar wybuchł w wy-
kończalni i farbiarni L. M. Brodacz przy 
ul. Berka Joselewicza. Zapalił się od iskry 
z komina fabrycznego dach fabryki. Gro
żące niebezpieczeństwo zauważyli robot
nicy i niezwłocznie przystąpili do gasze
nia, co im się w 100 proc. udało, tak że 
poważniejszych strat niema. 

KRADZIEŻ APARATU RADJOWEGO. 
Onegdaj podczas chwilowej nieobecno 

ści właściciela kiosku przy stacji benzy
nowej nieznani sprawcy zakradli się doń 
i skradli radjoodbiornik, wartości około 
200 złotych. 

OSTATNIA CHUDOBA — ŁUPEM 
BEZCZELNYCH ZŁODZIEI. 

Wczoraj do mieszkania Laskowskiego 
Stefana przy ul. Pawiriskiego 8, podczas 
nieobecności właściciela, włamali się nie
znani sprawcy, którzy po splondrowaniu 
mieszkania skradli: 1 garnitur męski, 2 
suknie damskie oraz książeczkę wojsko
wą Laskowskiego, wydaną przez PKU. 
Łódź-Powiat, i zbiegli w nieznanym kie
runku. W obu wypadkach dochodzenie 
prowadzi policja. 

szpitala przy zbiorni miejskiej. 
— Wczoraj w godzinach wieczornych 

w bramie przy ul. Piotrkowskiej 134 usi
łowała pozbawić się życia przez wypici8 

większej dozy jodyny 20-letnia Eugenf* 
Szulc, żona dozorcy, zamieszkają w Piott* 
kowie. Desperatkę po udzieleniu jej pief 
wszej pomocy lekarskiej przewieziono 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. 

— Na ul. Pryncypalnej spadł z rusi* 
towania i odniósł złamanie ręki 12-letni 
Stefan Wieczorek, syn bezrobotnego, za
mieszkały przy ul. Owsianej 12. 

— Przechodzącemu ulicą Nowomiej* 
ską Hasklowi Winterowi, zamieszkajemtl 
w Piotrkowie, skradziono portfel, zawie
rający 200 i\. w gotówce i kilka weksli* 
! — Na ul. Wilczej skradziono rower n» 
szkodę Stefana Szkudzińskiego, zamiesz
kałego w Szadku, powiatu sieradzkiego. 
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godni pracy celem umożliwienia im w na
stępstwie otrzymania zapomóg. 

W następstwie powyższej ugody robot
nicy w dniu wczorajszym o godzinie 9 
wiecz. opuścili zajęty teren. 

(—) W Stowarzyszeniu Kupc. i Przem. 
Polskich w Łodzi odbyło się org. zebranie, 
celem założenia chrześcijańskiej Kasy Bez 
procentowej. 

Organizatorzy uchwalili statut i prze
słali go do odpowiednich władz do za
twierdzenia. Nazwa Kasy powyższej 
bizmi: Chrześcijańska Kasa Bezprocento
wa przy Stowarzyszeniu Kupców i Prze
mysłowców Polskich w Łodzi. Działalność 
Kasy obejmuje całe województwo łódzkie 
Siedziba Kasy mieści się w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 183. 

(—) Umysłowo chory żyd 67-letni Cha 
ja Wasserreich włamał się do kaplicy Bo
żego Narodzenia na Wawelu i uszkodził 
znajdujące się tam utensylia kościelne. Od 
aresztowanego zabrano skradzione przed
mioty. 

(—) W Warszawie został aresztowany 
Leon Miguła, redaktor i wydawca antyży
dowskiego pisma „Warta". Miguła był 
swego czasu szoferem Marszałka Piłsuds
kiego. 

( )— W Warszawie przy al. Freta 25 
została wczoraj zamordowana 72-letnia 
Franciszka Taborowiczowa. której zrabo
wano. 7 zł. 

Mężczyźni nl* znosi* brzydkiego, błystcząctft 
aosa i tłustej, iwiecącef skóry a kobiet. Wilgoi 
I tłuste wydzieliny są spowodowane rozszerse* 
ttemi porami. Łączą stą z pudrem i tworzą 
drobne, twarde cząstki, które przenikają do 
perów, podrażniaiąe I jeszcze bardziej rozsr*-
rzejąe je — i tak toozy *ią błędne koto. Zacznl| 
używaj natychmiast Pudru Tokalon nltpriema. 
kalntgo, spreparowanego według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon. Posyp palec tym pudrem, za
nurz w wodzie, a gdy wyjmiesz... eo za aiespo-
dzianke! i palec i puder bądą suche. Puder To
kalon jeat zmieszany s Pianką Kremową. Trzyma 
sic, pomimo deszczu, kąpieli morskiej lub pocenia 
sic. podczas tarka w najbardziej duszne) sali. Cu* 
downe nowe odcienie nadają cerze fatcynując* 
piąkny, dotąd niewidziany wygląd. Mążezyznom 
niezwykle podobają się te nowe odcienie. Łączą 
sią ono z karnacją i nikt nie może naprawdę, 
powiedzieć, czy Pani zastosowała puder es* tei 
nie. Bez względu ne to, że nowe te odcienie są 
znacznie droższe w fabykacji, jednak tena 
Pudru Tokalon pozostałe bez zmiany. 

• ' ' l ? v , 11 
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TRWAŁA ondulacja za zł. 6 —- z gwaran 
cją'w chrześcijańskim zakładzie fryzjer
skim damskim ul. Targowa Nr. 32, pier
wszy od ul. Nawrot. 

PLACE przy ulicach Pabjanickiej i po
przecznych od 600 metrów do sprzedania. 
Przystanek tramwajowy na miejscu. Otton 
Krause, Łódź, ul. Pabjanicka 47. 

AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
tel. 132-36, ul. Żeromskiego 54. Dyskrecja 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stój, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży ga
zet. Zgłaszać się do dozorcy ul. Bazarna 8 
od godz. 9 do 11. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. I 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

BAR dobrze prosperujący spowodu wyjaz 
du tanio sprzedam. Wiadomość w adm. 
„Echa'-. 

TRWAŁA ondulacja aparatem elektrycz
nym lub parowym gwarantowana 6 zł., — 
Główna 33. 

ZAGINĄŁ pies młody, rasy wilczej, ciem
no szary. Odprowadzić za zwrotem kosz
tów. Wyspiańskiego 28a. 

BUDKĘ z lodami i słodyczami sprzedam 
wraz z zezwoleniem, ul. Lipowa róg An
drzeja. Wiadomość od 6-7-ei wiecz. 
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. ajemnica nieszczęśliwych d o m ó w . 
tonure i ciemne mieszkań' 
** oddzialywują fatalnie na psychikę kobiecą 

Londyn, w lipcu. 

l"obec mnożących się ostatnio samo-
PH' w stolicy Anglji zwrócono szcze-
Pa, uwagę na list przedśmiertny młodej 

• a tki, która odebrała sobie życie dlate-
z« nienawidziła swego mieszkania, a 
mogła go opuścić... 

I W związku / tym faktem pisze jeden z 
^Czytniejszych publicystów angielskich: 

(Aiewąipliwic współczucie w. ystkich 
Ret, z wyjątkiem chyba tych tj .;o któ-
f" zupełnie brakuje wrażliwości uczuć, 
farzwjzyć będzie biednej ofierze swego 
rcze:i(a, bowiem wszystkim kobietom 
pdomo. w jakim stopniu warunki oto-
pia\dzia'lając na wrażliwe nerwy kobie-

jJKie w środowisku, które drażni każ-
kobiety, nie warte jest życia. Nie 

*wytlimaczeniem, że należy stosować 
do •^^nk'ó*w,.1Nić, ale to nic absolutnie, 
iWprawieSliwia^szpetoty w naszem oto-

wkt^ zeldom nie jest budynkiem tylko, 

otoczeniu naszem na wylWzenie stanów 
silnej depresji, niech wytłumaczy następu
jący przykład, wzięty z żyija: 

Pewna pani zapadała \ w coraz to 
głębszą melancholję i rozdraWnie, które 
mu zaradzić nie mogła opieHj jednego z 
najsłynniejszych lekarzy lon 
leki, arii dieta nie odnosiły 
ków. Pacjentka leżała całemi 
łóżku, zapatrzona w ściany 
i nieba było każdorazowo nadluVkićh wy 
siłków, by skłonić ją do wyrwa\ja s j c z 

depresji, i wogóle do podniesie 
łóżka. 

Zwrócono uwagę, że natomiast 
ka nigdy nic okazywała depresji, 
się w kuchni lub łazience swego 
nia. 

Otóż obicie sypialni było ciem 
poficlatego koloru nie ożywione ż 
jaśniejszą barwą. Łazienka zaś była 
malowana na kolor jasnobłękitny, a 
nia była wesołej, seledynowej barwy, 
m? pacjentka wreszeje przypomniała s^ 

piskich.'Ani 
innych skut-

Jzinami w 
sypialni, 

się z 

Pi również 
\ V. ogniskiem domowwn. 

MM 

, . Uok/ołzy;z'aś|pó*inni i 
f £ Skt>iż>ńie jeV2uTem 
K Rorą' l e i ? k t . ; t r a f e a ć 

ód trzydziestu 
mm 

tyrko, ani rze-
należy, i$ 

os^b,xz jakiem 
la dziennie, je

ża dziwaczkę, 
życia była 

711 
111 

cjent-
jdując 

zka-

ną 

kiri 

b!e, że czuła się kiedyś najlepiej w pokc-
ju pastelowego różowego koloru. 

7: obiono próbę. Zmieniono obicie sy
pialni. 1 istotnie stan depresji chorej pani 
ustąpił wkrótce, jakkolwiek przestała sto
sować dietę, przepisaną przez lekarza. 

Wynikałoby z powyższego przykładu, 
że architekci, lekarze i dekoratorzy powin
ni wspólnie dołożyć starań, by z warun
ków otoczenia stworzyć czynniki, sprzyja
jące duchowemu zdrowiu ludzi, stanowią
cemu tak ważną podwalinę zdrowia fizycz
nego. 

Nic wszystkim oczywiście jest dane, by 
otoczyć ich mogły komfort i piękno; na
tychmiast każdemu jest dana zdolność róż
niczkowania tego, co mu jest 

miłe lub niemiłe. 
A to ostatnie usunąć winien od siebie, by 
nie zatruwało mu życia w ciasnych ra
mach mieszkania, w którem zwłaszcza ko
biety spędzają większą część swego ży
cia '. 

BulL 

Bociary nie 
Oryginalny tra,sport 

W Anglji, co jest rzeczą bardzo cieka
wą, niema zupełnie bocianów. Trudno też 
ustalić, co jest przyczyną, ie bociany uni-

, kają tej wyspy. Taktem jest, że ich fam 
.' niema i nikt nie wie dlaczego Anglicy u-
parli się jednak i chcą koniecznie mieć u 
siebie bociany, femwięcej, że' warunki 'ży
ciowe w Anglji są takie same, jak i na kon
tynencie. Sprow^dtOńo więc jaja bocianie 
z Niemiec i podłożono je czapli. Z 12 jaj 
wyległ się' ty-kr ' v ^ n bocian. Lecz nie by-
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neurastenia fabry anta okularów 
unieszczęśiiwiła dwoje ludzi. 

pr^ynajinrfiejjjiic 
^kjms^óyresfe'*i-. 
f f f iówóT PowjjffirjWkroczyć sta 

^OrmęŁswy ch,orzeczęii % 1 ̂ ka^rskkh, jaki 
""Jja^w' wypa%HcaoJ?^tly"ojl wi *iin ją ich 
jBwe 1 Vrzenmcrene''koliifty. Powinń 

prOCic uwairę, nalto, żechodzic muzę jesz 
r', 0 coś mnegojjJDza. zmianą trybu życia 
r'*ty, gdy^^zło^ney^nie^ednym tylko 
""fbem żyje"!* ^ i jV '' r i 

Tu kryje się,często^przyczyna straszli-
, e i melanchofji, powodującej nerwowe 
'''.3njania w,śpYiłc-zc^ńvch'kohjet. Te d<>lr 
> ' w < ^ m a j $ znacznie pjowa/ńłejsze na-
CRStwâ od sjynny^ch „wapprow", na któ-

; Cierpiały nasze* babki, jeżeli co* krzyżo-
f a '°.ich Ipjjjgj. 

Jakie sąnieraz czynniki, wpływające w 

Do mieszkania dozorczyni jednego z do 
mów przy ul. Bolivar w Paryżu wpadła 
młoda kobieta, zasłaniając chusteczką od 
nosa kiwawiącą ranę na głowie. Była to 
Eiigenja Marchal, która pracowała u fabry-
ka:na okularów, p. Leclerc, zamieszkałego 
w 1y:T,ż.c domu. Na zapytanie dozorczyni 
co się stało, p. Marchal odpowiedziała: 

— To nic, to tylko wypadek proszę na
tychmiast sprowadzić taksówkę. Wkrótce 
zjawił się p. Leclerc i zaopiekował się 
ranną którą przewiózł do szpitala Św. 
Ludwika. 

Po powiocie do domu p. Leclerc strze
lił sobie w skroń z rewolweru. Przed 
śmiercią zaołał tylko wyszeptać: — Za
wieźcie mnie do szpitala. Dajcie mi papie
rosa. Dlaczego ona chciała koniecznie 
vvyjść zamąż... 

Było to ostatnie jego słowo. Desperata 
przewieziono do szpitala Św. Ludwika 
gdzie zmarł w ciągu nocy wśród strasz
nych cierpień. 

Władze śledcze wszczęły dochodzenia 
w tej sprawie i ustaliły, że p. Marchal by-
ia narzeczoną p. Leclerc'a, który był wdow 
cem. P. Marchal chciała przyśpieszyć datę 
swego ślubu, lecz p. Leclerc z niewiado
mego powodu zwlekał. Na tem tle doszło 
między narzeczonymi do sprzeczki, która 
misła tak tragiczny koniec. Niewiadomo 
jednak co skłoniło fabrykanta okujarów 
do takiego desperackiego kroku i co go 
powstrzymywało od*poślubienia ukocha
nej kobiety. Prawdopodobnie cierpiał on 
na neurastenję. 

7 pragnienia ł głodu bydła na wyschnięta, w s k u t e k upału po-
fachśrodkowich stanów. Popękana od żaru ziemia p^bawioiUpełnie trawy 1 wy 

studnie zmuszają farmerów do zabijania V o n ^ c y c h 9 z r u k . 

KRÓL CZY CESARZ? 
Korpus dyplomatyczny w Rzymie znaj

duje się w kłopotliwej sytuacji. Nowe ce
sarstwo włoskie,, entuzjastycznie powita
ne dzieło ostatnich kilku miesięcy, nie zo
stało jeszcze oficjalnie uznane przez rzą
dy europejskie. świeżo akredytowani 
przedstawiciele państw obcych w Rzymie 
nie wiedzą, jak tytułować Wiktora Emanu
e l : królem,'czy cesarzem? Milcząca apro
bata ostatnich wydarzeń nie możę by? t ó W 
noznaczna z oficjalnem uznaniem faktu do
konanego 

Aby uniknąć kłopotliwych konfliktów 
i nie narazić dyplomatów zagranicznych 
na dwuznaczną sytuację w sprzeczności 
do otrzymanych dyrektyw, rozwiązał król 
Wiktor Emanuel ten problem w ten sposób 
że. przyśpieszył oficjalny wyjazd do San 
Rcsore, gdzie znajduje się jego letnia re
zydencja. Przybywający do Rzymu dyplo
maci nie myszą wobec tego przedkładać 
swoich akredytów i mogą czekać aż do 
chwili, w której będzie rozwiązane to dy
plomatyczne zagadnienie. 
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TRAGEDIA 
I DOKTORA DANCOURS 

To też duma — dumą, obraza — o-
Prazą, ale pan dyrektor czuł się upokorzo 
U ^ktem, że tej właśnie klientce nie po-
N i ł dogodzjć. 
i Już od tygodnia Lady Betwin niejedno 
potnie zapytywała, u kogo bywa jakaś 
Pani Orwiczową, którą wszyscy widują w 
"°telu, a pan dyrek'tor, jak na złość, nie 
^ g ł służyć żadną informiacją. 
I Wszelkie dochodzenia spełzały na ni-
j^eni: kogo tylko zapytał -— same mgliste 
spowiedzi. Portjerzy i „grooms" przy-
r.Cgali, że taka osoba nie przekroczyła 

'gdy progu hotelu. Kelnerzy i służące 
L W | adczyi i niezgodnie. Jedni dowodzili, 
Y ^ t a pani bywała u jakiejś Amerykanki, 
ptora ju 2 wyjechała, inni, ż« odwiedza 

e w " i a hiszpańską rodzinę, nikt nie wie-
l z iał nic pewnego. 

Mr. Johnson wylał całe potoki swej 
łości na służbę. 

— Czy do tego trzeba wzywać defek
tów, aby sprawdzić, kto u kogo bywa? 
wrzeszczał wściekły. — Złodzieje mo-
się tu wślizgnąć w biały dzień, wszy-

Jłkich gości okraść, a wy nic nie zauwa
życie. Już od miesiąca kręci się po kory
tarzach jakaś osoba, która tu nie mieszka, 
i ' W y dotąd nie wiecie, dokąd ona chodzi? 

hotelu, dobrze prowadzonym, to są rze 
niedopuszczalne. Wszystko powinno 

bVć wiadome. Ta pani Orwiczową nie roz 
t^iewa się przecież w powietrzu, nie wla-
fjjje oknami—wchodzi i wychodzi drzwia 
; H a jeśli tu bywa, to ma jakiś cel. 
' 2 — Proszę pana dyrektora, zdaje mł 
fti że ta pani u nik/go nie bywa — ozwa 
* się w"err?ie jakaś służąca. 
_ — Jak'. > u nikogo! W^iodzi)aby tu 
°y się \)':< ' -''z.-ć po kof^farźach. 

L ~- E:." • : ; r iam ją, jak v/ćhodziła 
0 czytelnia a po chwili lord Betwin tam 

wszedł. Może oni zawsze się w czytelni 
spotykają. W ciągu dnia mało kto tam 
chodzi, więc nikt nie zauważył. j 

Mr. Johnson postanowił bacznie pilno-1 
wać czytelni, która w istocie była mało ; 
uczęszczanym zakątkiem. Może w tem 
tkwiło całe słowo zagadki. Zafrasowana 
twarz dyrektora rozjaśniła się, a nawet 
uśmiech zaigraj na jego ustach na myśl 
o niewinnym flirciku lorda Betwina w 
czytelni. 

— Więc to o taką sprawkę chodzi — 
pomyślał. 

Lord James wyszedł z salonu matki, 
a drzwi zatrzasnęły się za nim z takim 
hałasem, że całe piętro zadrżało w podsla 
wach. Na dywanie szczątki zgruchotane-
go fotelu świadczyły wymownie, że przed 
chwilą toczyła się tu mocno burzliwa dy
skusja. 

Lady Betwin nie ruszyła się z miejsca, 
siedziaja zapatrzona we drzwi, za które-
mi znikj jej syn. Roziskrzone, siwe oczy 
zdawały się ciskać błyskawice. Dziwnie 
młoda i czerstwa twarz miała wyraz su
rowy, rżące łonie gniotły batystową chu
stkę, a niespokojna nóżka wybijają takt 
na posadzce. 

Ulubiony kot wysunął gfowe spod ka
napy i rozejrzą} się dokoła, badając sytu
ację. Zwiady wypadły pomyślnie, niebez
pieczeństwo minęło, kot zamruczał rado
śnie. Jednym susem znalazł się na kola
nach swej pani. Niemiłosiernie sfącony, 
biedak, przekona} się, źe jaska pańska na 
pstrym koniu jeździ. 

Lady Betwin wstała, pozbierała drza
zgi bambusu, rozsiane po całym pokoju, 
zwinęła strzępy kretonu i wszystko scho
wała do szafy, poczem ujęła słuchawkę 
telefoniczną i wymieniła jakiś numer. — 

Wkrótce ozwa} się gł\ hrabiny Krasiel-
skiej. \ 

— Próbowałam, "Wwiałam, robi-
am, co mogłam; ale nay,zn0( ,je chce 
wracać do Londynu, naV n i i^ niyśl roz
złościł się okropnie, nie my, a go drażnić 
- mówiła lady Betwin. \ 

— Trzeba obmyślić coSł | l l l c f , 0 ) a by 
się z nią nie widywał — u Yia la odpo
wiedź. 

— Ale co? Zmiana hoteluw n ; e p o . 
że. j V 
— A co do wyjazdu do SaLdran?— 

pytają hrabina. \ 
— Na to się godzi, bardzo lu\ wj e lo-

mirskich i dobrze się u nich baw\ n o a ie 
cóż z tego, dwudniowy pobyt i k\Jjec 

— Może uda się wywieźć go goL ( ) a . 
lej, gdy raz się ruszy z Paryża — "lgnę
ła dalej hrabina. 

Wątpię. Czy nie wiesz, mojaV.0. 

może. 

ga, kto jeszcze jest zaproszony do 
cedran? 

Hrabina wymieniła cały szereg nL 
wisk, polskich i obcych, poczem pożegn 
ja przyjaciółkę, obiecując, że za godziit 
znajdzie się w Lasku Bulońskim, gdzie n 
znaczone zostało spotkanie. 

ROZDZIAŁ XI. 
W Sancedran, u hrabiostwa Wielomir-

skich, Zielone Święta zapowiadały się we 
soło. Orwiczowie znaleźli się również 
wśród licznego grona zaproszonych go
ści. 

W usposobieniu młodej pary nastąpija 
szczęśliwa zmiana. Orwicz wykrył, że 
Staś Krzywań zapałał nagjym afektem do 
jakiejś ślicznej aktorki, poświęcał jej każ
dą chwilę i rzadko kiedy bywał teraz u 
przyjacióf. Wpłynęło to kojąco na usposo 
bienie zazdrosnego męża; pani Pola była 
rozpromieniona, nic nie psuło nastroju o-
becnej chwili. W magnackiej rezydencji 
Wielomirskich świąteczne wywczasy mia
ły wiele uroku: staropolska gościnność łą
czyła się tu z nowoczesnym komfortem ; 

francuską tradycją dobrego smaku i ele 
gancji — to też był to prawdziwy raj dla 
gości. 

Dziś podziwiano nową atrakcję wspa 
niałego parku: prześliczne rosarium, praw 
dziwę królestwo róż, których tysiące w 
przeróżnych gatunkach i barwach zdobiły 
uroczy zakątek, wyłącznie im poświęcony 

— Pracowałem w pocie czoła, jak mu 
rzyn, sam kopałem, sadziłem, przesadza

łem, grzebałem się w ziemi niczem gra
barz, no i patrzcie, czyż tu nie ładnie? — 
mówił hrabia, dumny ze swego dzieją. 

Słowa zachwytu posypały się w róż
nych językach. Brzmiaja twarda angiel
ska mowa, w niektórych ustach urozmai
cona amerykańskim akcentem, francuskie, 
zgrabne i lekkie dowcipy, polskie śpiew
ne zdania. Gwar rozmów rozleg} się w ob
szernej altanie, pod sklepieniem pnących 
róż. 

Stąd widok roztaczał się piękny, zala
ny słońcem i pogodą. Okazały pałac we 
francuskim stylu, o wysokich monumental 
nych kominach i łamanym dachu, odcinał 
się na tle błękitu nieba. U jego stóp, ła
godnym skjonem snujy się trawniki parku 
w obramowaniu wspaniałych, starych 
drzew. Sekwana modrą taśmą dzieliła San 
cedran od lasów Fontainebleau, które mo
rzem puszystej zieleni ciągnęły się w nie
skończoną dal. 

— Wiesz co, Mag — zwrócił się hra
bia Wielomirski do żony — wszyscy u-
mieramy z pragnienia, niema jak dobrze 
zamrożony szampan w taki upalny dzień. 
'Uczcimy tu święto róż. 

— Ty jakoś zawsze „umierasz z pra-
nienia", Waciu — zauważyła jedna <• 
W . . . 

N _ I to nie z jednego, ale z wielu -uc
iszonych pragnień — uśmiechnął się 
z rwisowskim, swawolnym wyrazem 
Cz 

T W U -
z\ ie jego oczy tryskały humorem, po-

s ł a Vieco już ociężała, pod wpływem lat, 
n i e \acija jednak wrodzonej elegancji. 
M ł o o \ ć usposobienia zdawała się w rum 
walcz\ z nadchodzącą starością, w ge
stach ^bi ja ła jakaś zawadiacka werwa, 
pomim\że sieć bruzd i zmarszczek ok ry-
ła już t \ r z 

Wyj4 2 kieszeni papierośnicę, poczę
stował gvj ; sam wziął dwa papierosy: 
jednego z^u^ a drugi, zapasowy, zało
ży} sobie i u c h o , zwrócił się do pani Po-
łi, i zaczął\j c o s opowiadać. 

Obserwca}a g 0 z zainteresowaniem; 
dotychczas \ \ Q g 0 znała, choć słyszaja 
o nim wiele. r a b ia Wacław Wielomirski, 
honorowy racy ambasady, by} bowiem 
jedną z najpo, i a r n j e j S Z y C h postaci sze
rokich kół tow^ysfcjch, Polak z rodu, 
lecz skoligaconjw arystokracją cajej Eu
ropy, ożeniony Amerykanką, czuł się o-
bywatelem całeg^ w i a ta, a świat uśmie
cha} się do n i e g ó O Z j a s ^ o n e m obliczem. 

Samo brzmienie jego nazwiska nasu
wało pogodne i swawolne myśli. Lubili g-̂  
mężczyźni za to, że był niezrównanym 
kompanem, kobiety, bo oceniał ich wdzięk 
gotów był zawsze flirtować z każdą, a ba
wić wszystkie. Dzieci lgnęły do niego, bo 
umiał się śmiać, a służba szanowała jego 
hbjne, wielkopańskie gesty. Przepadała 
za nim żona, chociaż bezczelnie ją zdra
dzał, przebaczała mu wszystko, bo Wa
dowi nie można było nie przebaczać. Ten 
niepoprawny hulaka i lampart miał urok 
zfotego serca i złotego humoru i jakoś 
zjoto zawsze się go trzymało. Choć prze
hulał całą swą magnacką fortunę przy kar 
tach, winie i kobietach, amerykański po
sag żony zapewniał mu dostatek. Dzie
siątki tysięcy morgów kresowego czarno-
ziemu padły ofiarą kosztownych nałogów 
wesołego Wacia, lecz on zawsze roześmia 
ny, beztroski i dowcipny, chwalij się przy
jaciołom, że rozsta} się ze swym szmatem 
ukraińskiej ziemi w samą porę, bo, wie
dziony genjalnym finansowym zmysłem, 
przewidział bolszewicki przewrót. 

Salony paryskiego mieszkania, lub 
wiejska rezydencja w Sancedran były sta
le przepełnione gośćmi. Gosopdarz domu, 
jako dusza każdego zebrania, oś,, około 
której wszystko się kręciło, potrafi} wszy
stkich zainteresować tem, co sam lubił. 
Dziwnym kaprysem natury ludzkiej ten 
birbant i lekkoduch lubił też swe ognisko 
domowe, przy którem zasiadał jako pater 
familias, otoczony licznem gronem potom
stwa. Spokojna, zrównoważona i pogo
dna hrabina Wielomirska macierzyńskim 
wzrokiem spoglądała nietylko na dzieci, 
ale i na męża. Był to jej marnotrawny 
benjaminek. 

Ledwie strzeliły w altanie korki od.p? 
katych butelek szampana, a służba napeł
niła kielichy szumiącym płynem, warkot 
samochodu przerwa} ożywioną rozmowę-

Olbrzymia limuzyna wtoczyła się w 
bramę, pomknęła szeroką wjazdową aleją 
i stanęła przed pałacem. 

— To lady Betwin z synem i Ludwi
nią Krasielską — oznajmiła pani Mag i 
wraz z mężem pośpieszyła na spotkanie 
nowoprzybyłych. 

— Czyś przygotowała lipową deskę, 
czerwony parasol i kij sękaty? — pyta' 
hrabia w drodze. 

— Poco kii sekaU'? 
d. c. n. 

lubią Anglji. 
popularnych ptaków. 

ło mu sądzonem żyć, bowiem został zgnie
ciony przez czaplę. Ponieważ jednak cza
pla zaczęła karmić młodego bociana, w ro
ku przyszłym eksperyment ten zostanie po
wtórzony. Pozatem ze znanej niemieckiej 
stacji badawczej ptactwa w Rozitten ma
ją być wysłane 23 młode bociany razem z-
gniazdami oraz wyżywieniem do Anglji,' 
aby i w ten sposób przeprowadzić próby, 
czy uda się zaklimatyzować ród bociani 
na wyspach Anglji. 
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Przygoda as portfelem. 
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'* Bibljoteka Publiczna wydała dwie bro 
sznury: Faustyna Czcrwijowskiego pt. „Bi
bljoteka Publiczna Warszawy na 1 kwiet 
iî ą 1936 roku", uwzględniającą sieć bi-
bljotek'miejskich, oraz Leona Wykowskie 
go „Współczesna polityka bibljoteczna w 
zakresie publicznych bibljotek oświato-

* * m \ . 
I ' Spowodu reorganizacji pawilonów 
'„Malarstwa Polskiego" i Malarstwa Obce 
go" ł w muzeum przy ul. Podwale, oba dzia 
ły zamknięte będą do dnia 31 bm, 

ii- • \ • :0: 

Wycieczka 

do WIEDNIA 
na I X Międzynarodowy 

Kongres Dentyatycany 
od dn. 2—8 sierpnia 1936 r. 

Cena kl . U ał. 160,— 
W" HI zł. 125, -

Ceny obejmują paizport. wizy. 
przejazdy od granicy do Wiednia 

i apowrotem do granicy. 

Zapity do do. 15/7 przyjmuje 
biuro podróiy 

Wagons - Lits- Cook 
Łódź, Piotrkowaka 68 

Mówi się, że kobiety są głupsze, że ko 
biety to, że kobiety owo, ale w rzeczywi
stości kobiety są znacznie sprytniejsze od 
mężczyzn Zresztą spryt a rozum to są prze 
cieź dwie zupełnie różne rzeczy. Może być 
sprytny idjota i niesprytny mędrzec. 

Spryt kobiet ujawnia się zwłaszcza la 
tern. Gdy człowiek żonaty ma okazję, wy
słania żony na kilka tygodni poza obręb 
miasta, na jakieś letnisko czy do zdrojowi 
ska, szaleje z radości i niebardzo udaje mu 
się swoją radość ukryć. Zupełnie inaczej 
postępują żony, gdy nadarza się okazja zo 
stania „słomianą" wdową, bowiem mąż je 
dzic sam na urlop, czy też zostaje uniesz
kodliwiony dzięki ćwieczeniom wojsko

wym jakiejś dłuższej podróży służbowej 
lub itp. 

Żona żegnająca męża ujawnia wówczas 
pełnię kunsztu aktorskiego drzemiącego w 
większej czy mniejszej formie w każdej ko 
biecic. Roni więc rzewne łezki (później co 
innego) robi czułe miny i jest „przygnębio 
na". 

— Ach, drogi, kochany Kaziu (Jasiu, 
Stasiu, Franiu czy Władziu) cóż ja biedna 
przez cztery tygodnie będę bez ciebie ro
biła? Umrę z tęsknoty uschnę z rozpaczy! 
Mój drogi, pisuj często i dużo! Przecież zo 
staję teraz sama jedna w mieście, bez ko
chanego męźusia! 

A gdy już pociąg z mętem ruszy w 
drogę, pędzi co tchu do stacyjnego telefo 
nu:; 

— Stasiu? Już teraz stary dureń nare
szcie pojechał? Za chwileczkę będę u cie
bie, mój ty kociaku ukochany! Przez czte
ry tygodnie razem i tylko sami, mój ty u-
bóstwiany!! 

Mijają cztery tygodnie mężowskiego ur 
lopu, cztery tygodnie miłosnego upojenia.. 
Mąż wraca. 

— Oooo, dlaczego tak fle wyglądasz, 
droga źoneczko? Ridula ty moja... oczki 
podbite, twarz blada... chorowałaś, broń 
Boże? 

— Nie, mężusiu. To tylko z tęsknoty 
za tobą tak źle wyglądam. Dniami i noca 
mi.... zwłaszcza nocami, mój ty kocie... my 
siałam o tobie, i mało spałam, bo widzisz 
— myśl o tobie nie dawała mi zasnąć... 

Mąż jest zadowolony, łe posiada taką 
wierną i czują żonę, a żona oczekuje z nie 
cierpliwością nowej okazji, gdy męża licho 
poniesie na kilka dni przynajmniej zdała 
od miasta. 

Zupełnie inaczej postępuje zdradzają
cy mąż. Jest wprawdzie również podejrzą 
nie v# czuły w takich wypadkach, kupuje 
żonie prezenty, ale zawsze jakoś wyda 
się naprowadzić żonę na ślad swej zdrady. 
To zawieruszy się w małżeńskiem mieszka 
niu obca damska pończoszka, to jakiś sta
niczek lub podwiązka ,ł.... awantura goto
wa. 

• — Jasiu! "7 

jej 

— Hę? 
— Co tu za kobieta była w czasie mo-
nieobecności? 
— Tu?... Kobieta??? Bój się Boga, ko 

bieto, co ci też na myśl przychodzi? 
— Nie łżyj, draniu, bo mam dowody! 

Czyja to pończocha? 
—Hm... pończocha?... pończocha?... 

no czyjaby mogła być? Twojal 
— Nie. Ja nie noszę różowych poń

czoch! Przyznaj się lepiej odrazu! 
— Nie twoja?... no, to może służącej ja 

kiejś gdzieś się zawieruszyła? 
Wykręca się biedak jak może, żona i 

tak nie wierzy, że jednak konkretnych do
wodów niema, wiec mu tylko dokucza 
przez parę dni i na tern koniec. 

ZNALEŹNE 
Powyższa historja o zdradzie małżeń

skiej posiada zasadniczy związek z poniż
szą historja o portfelu. Mianowicie i cnotę 
i portfel można zgubić. Pozatem portfel 
można znaleźć, a cnoty nie. No, ale to już 
do sprawy nie należy. 

Paweł Szaflera przechodząc ulicą Ła
giewnicką stwierdził nagle, że zgubił port
fel z dokumentami. Portfel ten znalazł An
drzej Milerski który szedł za Pawełkiem. 
Gdy Szaflera zaczął gorączkowo szukać; 
po kieszeniach portfelu Milerski zbliżył sir 
do niego i wręczając mu portfel rzekł 
niewiadomo dlaczego: 
. — Masz tu swoją zgubę, złodziejul 

Wobec takiego powiedzonka Sza/era 
zamiast podziękować, zrobił Andrz^owi 
grubszą awanturę, która zakończyła/if w 
komisarjacie. 

Sąd skazał Pawła S*zaflerę na ffćłnl a-
resztu lub 25 zł. grzywny zaś mdrzeja 
Milerskiego na 2 tygodnie areszt lub 75 
zł. grzywny. 

V J E R Z Y I R Z E C K L . 

Epilog procesu o zabójstwo aresztama. 
Ze Złczowa donoszą: 

W Złoczowie zakoszono proces trzech 
policjantów: Zuby, Obuszki Zuby, Obuszki i Bielskiego, 
oskarżonych o zabicie aresztowanego ś. p. 
Paprockiego 

Po zeznaniach /świadków prokurator 
zmienił kwalifikacji czynu z oskarżenia o 
zabójstwo na oskarżenie o nadużycie wła 
dzy, jak bowiem stwierdzili świadkowie 
Diłyk, Antonów ,' Kaczor — s. p. Paproc
kiego bito na pesterunku. 

:0: 

— Nie wolno twierdzić — mówj pn 
kurator, — że polska policja bije, ale ji 
śli w jej szeregach znajduje się jakaś p»t 
szywa owca, klfra biciem kompromiw 
korpus policyjny — to taką owcę nalełf 
usunąć. 

W konsekwencji tego prokura'or don" 
gal się kary surowej, dla przykładu. * 
przemówieniach trzech obrońców sąd vr| 
dal wyrok uniewinniający oskarżonych 

Prokurator zapowiedział ape',ację. 

Zuchwali włamywacze 
W A K f Z K A N I A C H SĘDZIEGO I * AfORA 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Dwu zichwałych włamań w biały dzień 

'dokonane w Bydgoszczy. Międęy godziną 

u-

I 

Z Chorzowa donoszę: 
Podczas burzy, która rzeszła nad Sląs 

kiem wydarzył się w Pronowie w pow. 
lublinieckim, smutny ypadek. W obrę
bie gospodarstwa p. atwicha znajduje 
się na wysokiem drz< îe gniazdo bocia
nie, w którem przebrały tego roku trzy 
młode bociany. 

W czasie burz) wicher zerwał wierz
chołek drzewa i r««m z gniazdem zrzucił 
go na ziemię. M * ' boćki zostały zabite. 

Po burzy nadzłamanem drzewem uno 
siły się długo s*e bociany, szukając da
remnie młodych 

RADIO-KĄCIK* 
CZWARTEK, 16 LIPCA. 

RASZYN. 
1167 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
1«03 Programy lokalne >&., 
li.(>l> Dziennik południowy 
S. 15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo 

wa i Torunia 
18.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i 

Łodzi 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po

znania i Wilna 
15.80 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Audycja dla dzieci starszych' X 

Poznania ffe* 
16.00 Koncert z Ciechocinka 
16.45 Społeczeństwo a wojsko w dzie

jach Polski — dyskusja między Wład. 
Dziewanowskim a Stan. Meyerem 

17.00 Koncert z Wilna 
17.50 Jak wykorzystać lato dla urody? — 

pogadanka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko p. t. „Panienka radio

wa". Napisała Alma Stodolska (z Ło
dzi) 

19.30 Recital fortepianowy z Krakowa 
20.00 Hiszpańska pieśń ludowa przy a-

kompanjamencie gitary hiszpańskiej 
20.30 „Toast Adasia Grywalda" — epi

zod z powieści Tad. Brezy p.t. „Adam 
Grywałd" 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Nasze pieśni — z Poznania 
21.30 Kwartet fortepianowy — z Kra

kowa 
22.00 Sport w Łodzi — pogadanka, wy

głosi L. Szumlewski '(z Łodzi) 
22.10 Programy lokalne 
23.00—24.00 Program lokalny dla War

szawy 

ŁóDZ, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Południowy koncert z płyt 
12.55 Enrico Caruso — płyty 

12 a 2.30 po południu do mieszkania U 
dziego okręgowego dr. Kułakowski* 

włamali się złodzieje i skradli więksi 
ilość ubrań i bielizny łącznej wartości oĄ 
ło 1.000 zł. 

W kilka godzin później również w drf 
z mieszkania d-cy 8 dyonu pancernego 
Tadeusza Radzieniowskiego złodzieje 
wyłamaniu zamka wynieśli futrr i ubrani 
wartości około 2.000 zł 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Pogadanka techniczna — wygfi 

W. Gawroński 
18.10 Jak spędzić święto? — poradzi 

Szumlewski 
18.15 Recital fortepianowy Hanny StilMf 

manówny .... 
18.40 Koncert reklamowy 
22.10 Wiadomości sportowe lokalne * L 
22.15—23.00 Muzyka salonowa w w y l i 

naniu zespołu Feliksa PtaszyńskieJ 
'(Transmisja z kawiarni Ziemiańskiej* 
Łodzi) . ^ 

PIĄTEK, 17 LIPCA. 
JRASZYN, 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt •> «^ 
7.20 Dziennik poranny 
7.80—8.00 Przerwa dla Katowic, Łodrt 

Poznania i Torunia 
7.30—8.00 Programy lokalne 
8.00—11.57 Przerwa (dla Łodzi do g<>' 

dżiny U-ej) 
11,57 Sygnał czasu I hejnał z Krakowa-
12.03 Zespół salonowy P. Rynasa , 
12,55 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy. 
13.15—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwo

wa I Torunia 
13.15—15.30 Przerwa dla Warszaw" I Ło 
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Łódź jak Raszyn oraz: 
6.00 Pieśń poranna 
6.08 Muzyka z płyt 
6.23 Parę informacyj 

6.28 Zapowiedź programu 
U.00 Muzyka lekka i taneczna 
12.55 Same mazury — z płyt 

płyt 

JAN HEMON. • ̂  ^ ^ -

SPEAKER 
«— Co za głos! Co za bajeczny głos! 

Jaki śpiewny, melodyjny i przejmujący! 
Rozkosz słuchać gol — zachwycała się 
panna Malwina Tarkiet 

Z mnóstwa dźwięków płynących na 
falach eteru ku niej, brzmienie tego głosu 
sprawiało na pannie Malwinie Tarkiet naj 
silniejsze i najgłębsze wrażenie. Przeni
kało do dna jej duszy!... Wciskało się w 
tajniki jej serca... 

Panna Malwina Tarkiet czterdziestole
tnia stara panna mieszkała samotnie na 
wsi, w dziedzicznym swym dworze. Za 
domem tonącym w zieleni rozłożystych 
drzew znajdowały się odseparowane po
dwórzem z źerującemi na niem ulubione-
mi kurami panny Malwiny, stajnie, obo
ry i liczne zabudowania gospodarcze. 

Jedyna spadkobierczyni tej dużej po
siadłości ziemskiej, panna Malwina kocha 
ła swą ziemię i dobytek swój, nie rozumie 
jąc życia zdała od nich. 

Miała również ładne dwuosobowe au
to, którem jeździła do pobliskiego miasta 
od czasu do czasu, lecz załatwiwszy inte
resy wracała czemprędzej do siebie, prze 
kładając swoje pola, łąki, las, krówki, 
koniki i kurki nad atrakcje miejskie. 

Sąsiedzi nazywali ją odludkiem, ory
ginałem, ba, dziwaczką nawet, o czem wie 
dząc panna Malwina nie robiła sobie nic 
z tego. 

Jedyną jej rozrywką było radjo. Wgłę
biona w wygodny fotel, z faworytką Pal
mirą u nóg, słuchała całemi wieczorami 
audycyj zachwycając się ich czystością i 
trącając raz po raz chrapiącą kotką z 
niecierpliwem upomnieniem: 

— Cecicho, głuptasie! 
„Niezrównany" głos wypełniał pokój: 
„Pogodę będziemy mieli jutro zmien
ną z przejaśnieniami i skłonnością do 

burz. Maksimum temperatury wyższe 
niż wilją. Wiatry południowo-zacho-

dnie..." i tak dalej i dalej. 
— Ach! Ten głos! Ten bajeczny głosi 

— zachwycała się stara panna dzień w 
dzień, 

— Jak tęż wygląda jego właściciel? 
—> zadała sobie pewnego dnia pytanie — 
musi być wysokiego wzrostu, dobrze zbu
dowany, mieć kasztanowate zlekka wijące 
się włosy, twarz pociągłą, ciemne oczy o 
melancholijnem spojrzeniu.... 

— Tak! Właśnie! Melancholijnem •— 
powtórzyła rozmarzonym głosem — i... 
łagodne usposobienie.. Koniecznie! 

Usadowiwszy się wygodnie w fotelu 
stara panna dała folgę bujnej swej wyobra 

wsłuchiwanie * przejęciem w tęskne to 
ny walca: Nad. modrym Dunajem" wy
pełniające alon. Przez okno otwarte na 
ogród narywała balsamiczna i odurzają
ca woń z Gdy ostatnie akordy ucichły 
rozległ $ drogi panie Malwinie głos spea 
kera: 

,P;ie i panowie! Uwaga! Usłyszycie 
za cliflf pieśń: „Ty, którą kocham nad 
życie 

. A c h ! Kocham go! — szepnęła pan 
n a alwina przykładając rękę do serca. 

- I chcę być kochaną!.. — dodała w 
okazie. Wnet jednak głęboka zmar-
s;zka przecięła jej czoło i oczy się z,a-
rtiły-

Ach! Co znowu! Taki światowiec! , b T ujuuio ...... /„••» 11. 1 ,im swiaiuwiet! 
źni. Zdawało się jej, że widzi rozgłośnię, fc Przypuśćmy nawet, że spodobam mu 
dużą, nieskazitelnie czystą salę o me-s'C ' jak nakłonić go do wyrzeczenia się 
blach metalowych. życia w wielkiem mieście sukcesów swych Pved mikrofonem „on" „niezrównany 
speaker rzucający skrzydlate słowa w r* 
skońr/oność fal. 

— Musi mieć — medytowała pa'« 
Malwina — nietylko czarujący głos 0 

niezwykłej rozpiętości tonów, nietylkfgo-
dny najwyższego podziwu dar wyr»wy, 
lecz i otwartą głowę przytem! TaMest» 
nie m-.że być wątpliwości co do b°. że I 
jest bardzo inteligentny i wyksz-łcony, 
Czyżby mógł inaczej mówić T A K J E W N I E , 

z taką znajomością rzeczy o ws^tkiem? 
Co 7d cudowna dykcja w doda"! Wy
mawiając słowa: „fox-trott" i Iow-fox" 
dajmy na to, umie cieniować r-nicę tem
pa i melodyj. 

— Nieprzeciętny człowieljednem sło 
wem — monologowała starjpanna dalej 
— musi tańczyć, oczywiścrdoskonale.... 
i... mieć szalone powodflie u kobiet. 
Światowiec w każdym c"' Flirciarz 
prawdepodobnie!... Byle e to! Byle nie 
to!.. 

Parna Malwina pieś/a cichą nadzie
ję, że był człowiekiem jważnym. 

Pewnego wieczoru panna Malwina 
wgłębiona swoim zvczajem w fotelu 1 

zabaw, teatru, koncertów? 
— Moglibyśmy być tak szczęśliwi na 

łonie natury, wśród moich pól... — marzy 
ła panna Malwina. 

Wstała z fotela, podeszła do lustra 
stanąwszy na palcach przyjrzała się swe 
mu odbiciu uważnie. 

— Hm! Nie wyglądam tak źle — mru 
knęła z zadowoleniem — z temi jasnemi 
oczyma, pogodnym wyrazem twarzy, dość 
zgrabnym, jakkolwiek kokieteryjnie trochę 
zadartym nosem, z temi dwoma jasnemi 
lokami spadającemi na czoło, tą parą 
ciemno zarysowanych brwi stanowiących 
kontrast z śmiejącemi się oczyma... 

— Mam wrażenie, że mogę jeszcze 
podobać się — zadecydowała uśmiechając 
się dn siebie. 

— Jeżeli nie lubi wsi — szepnęła po 
chwili milczenia — nie trzeba go zmu
szać, łrudno... Będziemy mieszkali w Pa
ryżu... 

— Jadę do Paryża! Co będzie to bę
dzie! Głowa do góry! — zawołała nagle 
zdecydowanym głosem — niedarmo je
stem przecież „swoista"! • • -

Panna Malwina Tarkiet przyglądała 
się z niezmiernem zdumieniem mężczyźnie 
w średnim wieku siedzącemu naprzeciw
ko niej. Bujna wyobraźnia zawiodła ją do 
pewnego stopnia; „niezrównany" speaker 
Paweł Larroni miał istotnie ciemne oczy 
o melancholijnem spojrzeniu i głos melo
dyjny; „jego" głos, ale pewności siebie i 
ogłady towarzyskiej ani za grosz; przeci
wnie; był nieśmiałym i niezgrabnym w 
ruchach. Wyrażał się przytem z trudem. 

— Pani robi mi zbyt wielki zaszczyt 
swoją wizytą — mówił z zakłopotaniem 
— jestem zwykłym, przeciętnym speake
rem, upewniam panią. Czy lubię mój za
wód? Owszem. Do pewnego stopnia.. Tyl 
ko.... 

— ...Jest męczącem, wiem — wtrąci
ła Malwina, — teatr, kino, koncerty, wy
ścigi, boiska sportowe, stosunki towarzy
skie, życie światowe jednem słowem... 

— Ależ bynajmniej, łaskawa pani — 
przerwał jej rozmówca — jestem domato
rem z usposobienia i zbyt zresztą zajętym 
by mieć czas na życie światowe. Nie wy-
cfiodzę prawie z rozgłośni. 

— A jednak.. — zauważyła panna 
Tarkiet — pan mówi o wszystkiem w! 
tak żywy i interesujący sposób, z taką' 
znajomością rzeczy... 

— Odczytuję, proszę pani odnośne 
sprawozdania z tekstów dostarczanych 
rozgłośni przez fachowców. 

Panna Malwina zmieszała się. 
— Co pan woli: muzykę czy taniec? 

— zaryzykowała po chwili milczenia je
szcze jedno pytanie — pan orjentuje się 
w rumbach, tangach foks-trottach i slow-
foksach jak mistrz tańca. 

Muszę się pani szczerze przyznać, 
że nie umiem wcale tańczyć. Jedyną mo
ją rozrywką są spacery. W godzinach 
wolnych opuszczam Paryż, by iść lub je
chać na rowerze daleko, jaknajdalej od 
kurzu i zgiełku wielkomiejskiego, nałykać 
się świeżego powietrza, napatrzyć cudom 

przyrody, być sobą wreszcie... Zdaje mi 
się, że byłem stworzony na to, by żyć na 
wsi. 

Głos męski załamał się przy ostatnich 
tych słowach podczas gdy serce słucha
jącej go kobiety podskoczyło w piersi z 
radości. 

— W starym dworze, w sąsiedztwie 
krów, koni, kur i stogów siana — szepnę
ła. 

W starym dworze szlacheckim czy 
pod słomianą strzechą wszystko mi jedno 
Byle na w»i wśród pól, łąk i lasów. Lu
bię krowy i przepadam za kurami. 

Dwoje ciemnych oczu o melancholij
nem spojrzeniu spoczęło na jasnych źreni 
cach onieśmielonej nagle kobiety. 

— Pan ma słuszność — zauważyła ci
chym głosem — niema jak ziemia i matka 
natura... 

Odwaga i tupet opuściły ją na myśl, 
czy ona podoba się Pawłowi Larroniemu? 

* * * 

świeżo zżęte pola obsadzone drzewa
mi ciągnęły się przed nimi. Ciepłe promie 
nie jesiennego słońca igrały w rdzawej 
czerwieni liści. Gdzieniegdzie stada krów 
pasły się na rżysku. 

— Nie żałujesz niczego Pawle? — py 
tała Malwina swego męża w chwili 
gdy auto wjeżdżało w topolową aleję, pro
wadzącą do dworu? 

— Pytasz mnie o to? — 
speaker radja Montmartre 
nym" swym głosem. 

— Wiem! Wiem! — podchwyciła je
go żona, przytulając się do jego ramienia 
— kochasz ziemię na równi ze mną i nie 
zechcesz odjeżdżać bodaj na jeden dzień 
od niej. Ale to przesada, najdroższy! Bę
dziemy spędzali rokrocznie parę tygodni 
w stolicy. Nie trzeba zrywać ze światem, 
kochania, Tł. J. S. 

s*r**4ł były 
„niezrówna-

V 
Plimr 
4X4< 

B 
sztaff 
pijski 

skład 
Binia 
nows 
Ta o 
niem. 

Ui 
urzęt 
wyd< 
skon 

h 
p r z y 
nikó\ 
odez 

urzęi 

ZE STOLICY. 
Życia Warszawy w kiitai wi emaili 

Odbyło się posiedzenie kuratorjum funj 
dacji Domy Akademickie im. Prezydenta' 
Narutowicza, na którcm zatwierdzono bud 
żet na rok akademicki 1936/37, obejmują 
cy domy akademickie przy ul. Narutowi
cza i Polnej, opieką zdrowotną, łącznie z 
półsanatorjum na Biclanacn, sklepy, sto-
łownie, pralnie, zimową pływalnię etc. W 
świetle cyfr ujawniają się duże rozmiary 
pomocy, jaką Fundacja udziela młodzieży 
W domach fundacyjnych zamieszkuje o-
gółem 1.740 studentów. Komorne wynosi 
od 10 zł. w wieluosobowym pokoju do 40 
zł. w jednoosobowym miesięcznie. W ko-
mornem mieści się opłata za świadczenia 
(opał, światło, gaz, bielizna pościelowa, 
porządki i obsługa). Koszt takich świad
czeń na 1 mieszkańca wynosi 19 zł. 90 gr. 
miesięcznie. Na ostatniem posiedzeniu 
Fundacji uchwalono dalszą obniżkę komor 
nego. Obniżka ta dla 50 proc. mieszkań
ców zamieszkałych w 2-osobowych poko 
jaćh wyniesie 13 proc. Komorne w jedno
osobowych mieszkaniach będzie obniżone 
o 5 proc. 
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iitzyij i Łi lń. 
L a „gra" o wyjazd Gałeckiego n a olimpjadę. 

do go-

Niedzielny mec* reprezentacji piłkar
skiej z węgierskim lespołem pierwszej Li 
gi Phocbusem wywołał w Łodzi olbrzy
mie wprost zainteresowanie. 

Zainteresowanie to jest tembardziej zro 
Zumiałe jeśli się weźmie pod uwagę, że bę 
Ha> to bodaj ostatnia próba naszych olim 
pijczyków piłkarzy i po łódzkim meczu zo 
stanie ustalona ostatecznie piłkarska re-

. prezentacja Polski na Olimpjadę. 
Mecz łódzki będzie więc miał decydu -

face znaczenie. Jest on jak wiadomo re
wanżem za mecz, który zostanie rozegra-

' ny między Phoebusem a Reprezentacją 
Polski w Warszawie w sobotę. To też — 

, skład łódzkiego zespołu Polski nie jest je
szcze wiadomy i ustalony zostanje dopiero 

ŁM r sobotę wieczorem. 
Ł Tembardziej ogólny szkielet już się dość 
.jdawno zarysował i istnieją wątpliwości je 

•dynie jeśli chodzi o poszczególne pozycje, fity też graczy. 
W: Największe trudności oczywista spra-

r.Ma ustalenie linji ataku, a zwłaszcza środ 
kowej jego trójki. Na skrzydła pewnymi zu 
pełnie kandydatami są Piec 1, i Wodarz. 
Środkowa trójka najprawdopodobniej wo-
bfc dyskwalifikacji Wilimowskiego będzie 
Się składać z Musielaka, Szerfkego i Goda 
fchociaź i Pcterek ma tutaj wielkie szanse. 
Jeśli chodzi o pomoc to nie ulega zdaje 
Uię wątpliwości, że pojadą: Kotlarczyk II, 
Wasiewicz i Dytko, chociaż i pozostała 

ijfójka, a mianowicie Góra, Cebulak i Piec 
11, również zdali egzamin. 

• 1 Nie ulega również wątpliwości obsada 
{pozycji bramkarza: Albański i Madejski 
Znajdą się w Berlinie. 

1; Zupełnie rozmyślnie pozostawiliśmy na 
wonieć rozważań na temat składu reprezen 
Bc j i Polski lmje obrony. Obrońców kan
dydujących do reprezentacji mamy czte-
»ch: Martyna, Szczepaniak, Sitko i... ło
dzianin Gałecki. Otóż według wszystkich 
lełacyj z ostatnio odbytych treningów i me 
fczów z Wackerem wynikało jasno i niezbi
cie, ie Gałecki znajduje się w najlepszej 
lórmie, że pod względem technicznym i ta 
ktycznym jest z wymienionej trójki najle
pszy. I zdawałoby się, że wobec tego jest 
tylko kwestja do wyjaśnienia, kto z po
zostałych będzie drugim obrońcą, a kto re 
zcrwowym. Tymczasem im bliżej momen-
lu wymagającego rozstrzygnięcia, tym czę 
Iśćiej prasa, a zwłaszcza warszawska lan
suje parę — Martyna — Szczepaniak, a 
na rezerwę — Sitkę. 

Trudno jest stwierdzić czemu to przy
pisać. 

Niewątpliwie dużym" zzsżczytem Jest 
Jeśli z danego miasta p !łkaiz będzie repre
zentował Tolskę na Olitr.- .'adzic, ale p'^e-
fcież dla takiego zaszczytu nie wolno jest 
•osłabiać reprezentacji Polski. 

Przecież Martyna W dawno przeżył 
swój okres świetności.Wjtko jest młody i 
jego słabą stroną jest W t y k a i gra na 
miękkiem terenie, a naiwniej przedsta
wia się Szczepaniak któ^ mjmo to prze
wyższa Gałecki 

To też zupełnie nie z r l u m j a ł ą wydaje 
się nam polityka panów zrW n ych do klu 
bów warszawskich. W oblfcu Olimpjady, 
chyba opinja publiczna nta^awo wyma
gać by nasi .działacze' zdobyLję n a Z U p e } 
ną objektywność. Łódź s p o i c w a jednak 
jest spokojna. Dwa mecze z\phoebusem 

— to będzie próba, z której, A r Z ymy , że 
Gałecki wyjdzie zwycięsko. Aytedy n ie 

pomogą żadne uboczne sugestje 
Wracając do meczu łódzkiegćU0 0dbę 

dzie się on na stadjonie ŁKS-u \ godz. 
17.30. Jako przedmecz o godz. 15\n 0dbę 

dzie się pierwszy mecz finałowy o Vistrzo 
stwo junjorów między WKS — . W i e w e m 

O l i m p i j s k a d r u ż y 
k o s z y k a r z y . 

Polski Związek Piłki Ręcznej zes 
następujący skład naszej olimpijskiej 
żyny w koszykówce: 

Poznanczycy — Kasprzak, Różyck 
Łój, Grzechowiak, Patrzykont. Krakowi 
nie — Szostak i Stok z YMCA oraz Plu 
ciński 1 Miodoński z Cracovii, wreszcie 
warszawianie — Nowakowski i Gregołaj-
tys. 

Kierownikiem drużyny będzie M. Pio
trowski, delegatami na międzynarodowy 
kongres koszykówki — inż. T. Kuchar, 
na kongres siatkówki — R. Wirszyłło. 

Polscy żeglarze i kajakowcy jadą na olimpjadę, 
Składy naszych reprezentacji 

W wyniku przeprowadzonych elimina-
cyj przedolimpijskich, na obozie treningo
wym w Pucku, PZ2 zdecydował się wy
słać na regaty olimpijskie następujące 
załogi: 

W klasie 0 — Jensz (YKP) i Dzięcioł 
(Ofic. Yacht Klub). W klasie 6r. — Ol
szewski, Sieradzki, Łagowski, Szejba (P. 
K.M.) oraz bracia Zalewscy z Yacht Klu
bu Polski. 

Kierownikiem ekspedycji żeglarskiej 

będzie p. Ziółkowski. 
Olimpijscy żeglarze nasi wyjadą bez

pośrednio z Gdyni w dn. 18 bm. do Ki-
lonji, gdzie odbywać się będzie olimpij
ski turniej żeglarski. 

Polski Komitet Olimpijski zdecydował 
na wczorajszem posiedzeniu, że na kajakoij 
we regaty olimpijskie pojedzie polska o-f 
sada Bazaniak — Kozłowski na podwój
nym kajaku sztywnym. Ponadto jako re
zerwowy pojedzie Falkowski. 

Sport w kilku słowach. 

AM Chorzów 
W Chorzowie w obecności około 10 

tysięcy widzów odbył się w śroefę dery-; 
dujący mecz o mistrzostwo Ligi śląskiej' 
między Amatorskim Klubem Sportowym 
z Chorzowa, a Klubem Sportowym Czarni 
Chropaczów. 

Zawody zakończyły słe zwycięstwem 
AKS w stosunku 5:1 (2:0). Gra stała na 
bardzo wysokim poziomie i wykazała re
welacyjną formę zwycięzców. 

W bieżącym miesiącu kończy się kon
trakt jaki miał długoletni trener ŁKS-u 
Czeisler z tym klubem. W związku z po-
wyższem i kryzysem finansowym jaki prze 
żywa klub łódzki trener Czeisler miał w 
dniu wczorajszym opuścić Łódź. Jak się 
dowiadujemy pozostaje on jednak nada 
w Łodzi a kontrakt jego z ŁKS-em zo
stał przedłużony. 

—• W nadchodzącą niedzielę rozpo
czynają się w okręgu łódzkim spotkania 
piłkarskie o awans do klasy A na miejsce 
opróżnione przez Makabi, która zdegra 
dowana została do klasy B. W rogryw-
kach tych uczestniczą: Zjednoczone 
(Łódź), Kaliski Klub Sportowy, Lechja 
(Tomaszów) i Sokół (Pabjanice). W nie 
dzielę odbędą się spotkania Zjednoczone 
— Kaliski KS w Kaliszu i Sokół — Lechja 
w Tomaszowie. 

— Krakowska Garbarnia prowadzi 
pertraktacje ze związkiem hiszpańskim w 
sprawie przyjazdu do Polski na trzy me
cze reprezentacji piłkarskiej Barcelony. 
Garbarnia przewiduje, że jedno ze spotkań 
dbędzie się w Łodzi z ŁKE-cm wzglę-

ie z reprezentacją miasta w dniu 6 
rpnia. 
Japońskie drużyny olimpijskie rozgry
wa obecnie w Niemczech szereg spotkań 

rogowych w różnych gałęziach spor-

\zoraj olirnpjj: zycy japońscy roze-
? ™ « c i holcęiowy z drużyną Btrlińer 

' n * i ) A U 3 ^ 8 c w v n ' ' c r e m ' , o w y ^ 
w ^ce nożnej Japońscy olimpijczycy 

przegrali do berlińskiego Wackera 1:3 
i.l:3). 

— Włoski zawodnik kolarski, Batte-
sini, ustanowił nowy rekord świata na dy 
stansie jednego km. ze startu zatrzyma
nego wynikiem 1:10 sck. 

Dawny rekor.i v.J.\ai do Micharda I 
wynosił 1:10,2 sek. 

— Zarząd PZTK. na onegdajszem po
siedzeniu zdyskwalifikował Michalaka i 
Napierałę za n:csp;v.towe postępki, przy 
tern Michalak zdyskwalifikowany został 
do 1 stycznia 19'JrV. a Napierała do 15 
sierpnia rb. 

Jednocześnie postanowiono skreślić 
obu zawodników zaiówno z drużyny na
rodowej, jak i olimp jskiej. 

Wobec powyższego skład naszej druży 
ny olimpijskiej przedstawia się następu
jąco: Zieliński, Starzyński, Targoński, 
Olecki, Kiełbasa i Mieczysław Kapiak. 
Najsłabszy zawodnik z powyższej szóstki 
odpadnie, a pozostałych pięciu startować 
ma w Berlinie w biegu drużynowym, z 
tern, że piąty zawodnik będzie oczywiście 
rezerwowym. 

— Do Berlina wyjechali członkowie 
jury międzynarodowego na Olimpjadę ta
neczną prof. Głowacki i p. Mieczyńska. 
Razem z nimi udały się do Berlina p. Z. 
Buczyńska i O. Sławska, które biorą u-
dział w Olimpjadzie tanecznej w zakresie 
tańców solowych. 

T j O S d o H - g i e j k l a s y 

w której będą wylosowane 
x i . 

2 TC 1 0 0 . 0 0 0 
2 x 5 0 . 0 0 0 
1 x 2 5 O O U 

1 wiele innych 
są jeszcze do nabycia w 

Kolekturze Nr. 100 — 
Oddział w Łodzi 

ANDRZEJA 2 „PROMIEŃ" 
Ciągnien ie j a * 16 l ipca — 1*36 r. 

Zamiast mistrzostwa okręgu 
degradacja do klasy B. 

W dniu wczorajszym odbyło się w Lu 
blinie posiedzenie Wydziału Gier i Dyscy
pliny Lubelskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej, na którem rozpatrywana by
ła niezwykle sensacyjna sprawa. W osta
tnich dniach ujawniono, że w barwach 
WKS. Unja, która jak donosiliśmy, zdoby 
ła tytuł mistrza Okręgu Lubelskiego, grał 
nieuprawniony gracz Bielecki, który po
chodził z Częstochowy i nie otrzymał 
zwolnienia z tamtejszej Brygady. 

W wyniku przeprowadzonego docho
dzenia Wydział Gier i Dyscyplina Lubel
skiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 

powziął sensacyjną uchwałę, weryfikującą 
wszystkie mecze o mistrzostwo, w któ
rych grał Bielecki walkowerem dla prze
ciwników. 

Uchwała ta powoduje degradację WKS 
Unji do klasy C i przyznanie mistrzo
stwa Okręgu drugiemu klubowi LWS. z 
Lublina. 

Jak się dowiadujemy WKS Unja wbo 
si odwołanie do Zarządu LOZPN. 

Sprawa ta nie mająca precedensu w 
dotychczasowej historji piłkarstwa lubel
skiego wywołała w tutejszych kołach 
sportowych niezwykłe poruszenie. 

Pojedzie czy nie pojedzie ? 
• W Eliminacyjny bieg sztafety 4 x 400. • 

W środę odbył się w Warszawie przed 
Olimpijski eliminacyjny bieg sztafetowy 
4X400 m. 

Bieg ten miał zadecydować, czy nasza 
Sztafeta weźmie udział w Igrzyskach Olim 
pijskich. 

Walczyły dwie sztafety: pierwsza w 
Składzie Śliwak, Maszewski, Kucharski i 
Biniakowski, a druga w składzie: Troja
nowski II, Kostrzewski, Szefler i Hanke I. 
Ta ostatnia sztafeta biegła z wyrówna
niem. 

Zwyciężyła sztafeta pierwsza osiąga
jąc czas 3:19,6, który to czas jest lepszy 
od dotychczasowego rekordu Polski. 

Mimo pobicia rekordu Polski, sztafeta 
nie uzyskała .wymaganego minimum. De
cyzja ostateczna co do udziału sztafety 
w Olimpjadzie zapadnie jutro. 

Zachodzi bowiem możliwość, że na Ie 
pszej bieżni czas uzyskany przez sztafetę 
reprezentacyjną przekroczyłby wymagane 
minimum. 

V ? V j a d d o r o b o t n i c z y c h 
o > o z ó . w y p o c z y n k o w y c h 

W dniu\s bm. w godzinach wieczór 
nych odjecCa z dworca Łódź-Kaliska do 
Gdyni d.ruga, r Un a uczestników Robotni
czych Obozó\j[fó r skich, organizowanych 
pjzez Robótniy instytut Oświaty I Kul
tury Im. St. E m s k i e g o , w liczbie 60 
osób". 

Grupa trzecI^ o m p ietować się będzie 
do dnia 28 lipcavrzyczern odjazd nastą 
ni w dniu 1 sierpie r D i 

Należy przypotw. j e w a r u n k l w y 
jazdu na Robotnico Q b o z y Morskie w 
Gdyni przedstawiają.!- j a k następuje: 

za okres H-dnioi^acą z } 1 0 — cł 
uczestnicy, których V z w j S ka zgłoszone 

będą przez dyrekcję <w n ych przedsię
biorstw; członkowie R * k _ u I Z Z Z . płacą 
z}. 30 — tak zwani , M « _ t\t 37. 

Informacji udziela i Kyjtnuje zgłoszę 
nia na wyjazd do Gdyni, Ja e s z c Zyic i Wo-
rochty Sekretarjat Robot l l e g 0 instytu
tu Oświaty i Kultury im. ^tefomskiege 

)8, w godzi ul. Sienkiewicza 8-5 teł. 
nach: 10—15 i 18—20. 

N a b o ż e ń s t w o g r e c k o - k a i o l i c k i e . 
Dnia 19 bm.o godz. 8-ej rano zostanie 

odprawione w kościele garnizonowym u-
roczyste nabożeństwo grecko kat. wyzna
nia. 

W uroczystości tej weźmie udział woj 
sko oraz wierni tegoż obrządku. 

Pewne posunięcia, które zostały za
projektowane w sprawie zmian obchodu 
świąt gr. kat. każą liczyć, iż podjęte zosta 
ją kroki celem uzgodnienia kalendarza. 

WSZECHPOLSKI KONGRES BRACTW 
KURKOWYCH 

w czasie Wystawy Gastronomicznej 
w Gdyni. 

Wystawa przemysłu hotelarskiego, ga 
stronomicznego i cukierniczego w Gdyni | 
w połowie sierpnia (15—28.8) zapowia
da się bardzo dobrze. — Ruch 
na Wystawie będzie bardzo liczny, gdyż 
w tym samym czasie (15 sierpnia) przy 
pada Kongres Bractw Kurkowych oraz 
zjazd restauratorów z Wielkopolski i Po
morza, w liczbie kilku tysięcy udziałow
ców. 

Wystawa będzie interesująca nietylko 
dla fachowców, ale i dla szerokiej publicz 
ności, a przedewszystkiem Pań Domu, któ 
re znajdą na Wystawie najnowsze artyku 
}y z dziedziny gospodarstwa domowego. 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 13.48, lipiec 13.88 
sierpień 13.28, wrzesień 12.65, październik 
12.50, listopad 12.49, grudzień 12.49, Sty 
czeń 12.46, luty 12.45, marzec 12.44—45, 
kwiecień 12.45, maj 12.43 

LIVERPOOL — egipska: loco 10.15, 
lipiec 9.89, październik 9.80, listopad 9.57 
styczeń 9.23, marzec 9.08, maj 8.98, l i 
piec 8.85 

Upper: loco 8.44, lipiec 8.89, pażdzirr 
nik 7.94, listopad 7.52, styczeń 7.51, ma* 
rzec 7.51, maj 7.50, lipiec 7.52 

BREMA: loco 15.69, październik 
13.52, grudzień 18.50, styczeń 18.51, ma
rzec 13.52, maj 18.55 

Waluty, dewizy akcje 
Maje zainteresowanie papierami państwo, 

wemł. 
Rozmiary obrotów papierami państwo 

wemi były naogół niewielkie, nastrój pa
nował zniżkowy. 
Prywatne papiery lokacyjne — w zanied

baniu. 
Dział listów zastawnych był bardzo 

majo ożywiony, w oficjalnych tranzaJc-
cjach zanotowano tylko trzy gatunki pa
pierów. Ogólne usposobienie było słabe. 

Papiery procentowe. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 65.00, 1 em. 

serje 73.50, 2 em. 6450, 2 em. serje 71.50, 
Dolarowa 8 ser. 47.50, Stabilizac. 49.00, 
L. Z. Państw. Banku Roln. 88.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gosp. Krajów, 
wszystkich emisyj 88.25, 94.00 i 81.00, 
Ziemskie w W-wie 5 ser. 45.50, m. W-wy 
52.50, m. W-wy 1988 r. 54.00 

Słabsze usposobienie dla akcyj. 
Zebranie giełdy akcyjnej było bardzo 

mało ożywione, przedmiotem notowań 0-
ficjalnych były zaledwie trzy gatunki pa
pierów dywidendowych, któremi obraca-
no przy słabszej tendencji. 

Bank Polski 100.00, Lilpop 12.35, Sta 
rachowice 32.50 

(iIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 16- 7. — Urzędowa ce

duła giełdy zbożowo - towarowej w War
szawie. Pszenica jednolita 19,50—20,00; 
zbierana 19.00—19.50, żyto I st. 18.50— 
13.75, owies I st. 15.25—15.75, jęczmień 
browarny 15.75—16.00, mąka pszenna 
gat. I A 34.50—86.50, mąka żytnia wyc. 
22.00—28.00, mąka żytnia- razowa 95% 
17.50—18.00 

POZNAŃ, 16. 7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny orjentacyjne: żyto stare 14.25— 
14.50, żyto nowe 11.75—12.00, pszenica 
19.00—19.25, jęczmień 14.75—15.00, o- * 
wie*" stand. 14.75—15.00, mąka żytnia 
wyciągowa 21.75—22.00, mąka pszenna 
gat. I wyciągowa 82.25—34.00 

Wskązówk dla kandydatów 
HB n«a politechnikę lwowską. H i 

Urzędnicy niemieccy zapraszają 
Polaków na olimpjadę. 

„National Sozialistische Beamten Ztg", 
Urzędowy organ urzędników niemieckich, 
wydał specjalny numer, poświęcony Igrzy 
skom Olimpijskim. 

Na pierwszej stronie tego numeru 
przywódca Państwowego Związku Urzęd
ników Niemieckich zamieścił następującą 
odezwę do urzędników polskich: 

„Jako dowódca jednolitej organizacji 
urzędników niemieckich, witam jąknajser.-

deczniej wszystkich obywateli Polski, któ 
rzy jako nasi ukochani goście, wezmą u-
dział w tegorocznych Igrzyskach Olimpij
skich w Berlinie. 

Spodziewam się, że polscy urzędnicy 
skorzystają licznie z okazji odwiedzenia 
Niemiec. Niemieccy urzędnicy ze swej 
strony zrobią wszystko, aby swym pol
skim kolegom uczynić pobyt w Niemczech 
jąknąiprzyjemniejszy". 

Kandydaci winni, po uprzedniej d_ 
daniu się badaniu lekarskiemu, p r z l o ź ^ 
osobiście PP. Dziekanom podania o * 
jęcie w dniach: 

a) na Wydziale Inżynierji lądów 1 
wodnej: 18 i 19 września br.; 

b) na Wydziale Architektoniczna. 
18 i 19 września br.; 

c) na Wydziale Mechanicznym: 2l\ 
22 września br.; 

d) na Wydziale Chemicznym: 23 i 24 
września rb.; 

e) na Wydziale Roln.-Lasowym 23 i T 

24 września rb. 
Po tych terminach żadne zgłoszenia 

uwzględnione nie zostaną.. 
Kandydaci, którzy w rb. służą w woj

sku winni zgłosić się także w terminach 
wyżej podanych, a najpóźniej do dni 5-ciu 
po zwolnieniu z wojska. 

Uwaga: Zgłoszenia na Oddziale laso-
wym Wydz. Roln.-Lasowego są wstrzy
mane. 

Badanie lekarskie: 
Kandydaci winni poddać się badaniu le

karskiemu na Klinice Uniwersytetu J. K. 
w następujących dniach: 

a) na Wydziale Inżynierji lądowej i 
wodnej: 17 i 18 września br.; 

b) na Wydziale Architektdnicznym 
września br.; 

c) na Wydziale Mechanicznym: 19 i 
21 września br.; 

d) na Wydziale Chemicznym: 22 wrze 
śnią rb.; 

e) na Wydziale Roln.-Lasowym 22 
września br. 

Badanie lekarskie kandydatek odbę
dzie się tylko dnia 18 września br. w. 

Przychodni Przeciwgruźliczej ul. Pijarów 
6, parter. 

Egzamin kwalifikacyjny: 
Po dokonanem zgłoszeniu kandydaci 

mają odbyć egzamin kwalifikacyjny z na
stępujących przedmiotów: 

a) z geometrji wykreślnej, z matema
tyki i ze szkicowania na Wydziale Inży
nierji lądowej i wodnej: 

b) z geometrji wykreślnej, z rysun-
Ow i z ogólnych' wiadomości z historji 
dtury i sztuki na Wydziale Architekto-
\znym; 

c) z matematykj, z fizyki, z geometrji | 
^Nreślnej i ze szkicowania odręcznego 
c ? \ i maszynowych na Wydziale Mecha 
n i ć V m ; 

\ z fizyki i z chemji na Wydziale 
L n e N z n y m ; 
w * \ matematyki i przyrody Polski na 

u \ Ro L N 'CZO- lasowym. 
. , Vdaci, którzy w bież 

W 0 i s ! ("!?ieeać sie moea o 
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C Z Y PRAGNIE PANI 
naprawić sobie humor w domu? 

Jeżeli naprawdę tego kto pragnie, ten 
powinien dziś jeszcze udać się do firmy 
Karol Janczewski, Łódź, Rzgowska 76, 
gdzie obecnie odbywają się praktyczna 
pokazy prania Persilem. Panie zwiedzają
ce te pokazy, niewątpliwie mają dostate
czne powody, żeby się zachwycać; żadna 
przecież niewyobrażała sobie, że pranie 
kolorowej bielizny, wełnianej i ze sztucz
nego jedwabiu, jest rzeczą tak prostą. 
Trzeba więc przyznać rację tym, co mó
wią: „środków do prania jest wiele, ale 
Persil jest tylko jeden!" To też firmie K. 
Janczewski należy się uznanie, że naszym 
paniom dala nareszcie sposobność zoba
czenia praktycznych pokazów prania Per
silem. Kto tego jeszcze nie widział, ten 
naprawdę wiele stracił i powinien swe za 
niedbanie naprawić. 

r. służą w 
„.egać się mogą o wyznaczenie 

późniejsVQ terminu egzaminu kwalifika
cyjnego.' 

SzczefcjWyCn jnformacyj udziela Se
kretarjat ^techniki Lwowskiej (ul. Sa
piehy nr. ! p 0 otrzymaniu dokładnego 
adresu, opU w kwocie 10 gr. (w zna
czkach pocz c n ) tytułem należytości 
za egzemplar^^owek \ z naczków po
cztowych na r t 0 odpowiedzi; w spra
wie pomieszcfca w Domach Techników 
wyżywienia w , c n n i jechnickiej itp. na 
leży zwracać siC, Towarzystwa Bratniej 
Pomocy Student, politechniki Lwow
skiej (ul. Sapieh>r 

Co nas po pracy rozweseli?. 
Teatr Miejski — Nieusprawiedliwiona 
godzina. 

(Teatr Letni w Parku Staszica — Mąż 
o dwóch żonach. 

Teatr Letni „dawn. Bagatela" — Piotr 
kowska 94 — Rozkoszna dziewczyn! 

Casino — „6 lat miłości" 
Corso — I I Burza nad światem, II, Ja-
śnie pan szofer. 

Grand - Kino — 
Europa — I światło w ciemności. — 

II . Whisky i dolary. 
Jar. Na scenie: frontem do morza. Na e-

kranie Port San Diego. 
Przedwiośnie — Ta, albo żadna. 
Palące — Potwór. 

Rialto. W pogoni za szczęście, 1 
Rakieta. — Należę do ciebie. ! 

Stylowy. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza. — Wystawa arty
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę jarzynową, szpinak z sadzonemi 

jajami, pierogi z jagodami. 

WINSZUJEMY 
Jutro — Aleksemu. 
Wschód słońca 3.35 

.Zachód słońca 19.49 
Długość dnia 16.14 
U5yło dnia 0.3.2 
Tydzień 29. 

file:///zoraj
file:///znym
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Tylko woda słodka mogłaby zmienić 

SAHARĘ NA ŻYZNY OGRÓD. 
H 9 I C Ć W O D P O D Z I E M N Y C H W P U l T i f W . 

Projektowane przed kilkunastu laty na
wodnienie Sahary przy pomocy kanałów, 
doprowadzających wodę morską— obecnie 
zostało zaniechane, niewątpliwie bowiem 
sło:ta woda w gorącym klimacie nie nada
je się do zraszania pól; szybko parując, 
woda morska zmieniłaby piasek w jeszcze 
gorszą 

pustynię solną, 
na której nie może kwitnąć życie organicz 
ne. Dla nawodnienia Sahary można użyć 
jedynie wody słodkiej. 

Prace prowadzone są równocześnie 
przez rząd egipski na wschodnim krańcu 
Sahary, oraz wojskowe władze francuskie 
na krańcu zachodnim, u podnóża gór Atla
su. W Egipcie, jak za dawnych czasów, 
wody ma dostarczać Nil, tylko pracę nie
wolników zastąpiono maszynami, przekopu 
jącemi kanały i pompującemi wodę. Syste
matycznie, z roku na rok, ma być wydziera 
ne po kilkanaście tysięcy hektarów pias
ków, zmienianych na ogrody. 

Bardziej ciekawy jest projekt nawod
nienia południowych stoków Atlasu, gdzie 
pustynia usiana jest licznemi oazami wo
koło naturalnych źródeł, bijących z dna 
piasków. Są tam nawet rzeczki, płynące 
w mokrych porach roku. Największa oaza, 
Tafilalet, przedstawia się jako kraj o po
wierzchni kilkaset kilometrów kwadrato
wych pól uprawnych lub lasów palmo
wych. Rozszerzyć tereny uprawne, zwięk
szyć liczbę oaz małych, tych wysp na mo
rzu piasku— jest właśnie zadaniem, które 
realizują francuscy inżynierowie. 

Ponieważ w okolicach tych muszą stać 
dosyć silne garnizony wojskowe dla bezpie 
czeństwa w razie buntu Arabów, postano
wiono wyzyskać je do prac nawadniają
cych. Równocześnie eskadry samolotów 
wojskowych oprócz normalnych raidów 
wywiadowczych użyte są dla celów meljo-
racyjnych. Lotnikom w okolicach Tafilate-
tu przypada najważniejsza rola. 

Już przed dwoma laty wykonano dokład
nie mapy Tafilatetu i okolicznej pustyni 
przy pomocy fotografji z powietrza. Jest 
to system najdokładniejszy i najtańszy. Po 
zatem na obserwacji lotników oparto dal
szy plan budowy olbrzymiej sieci studzien 
artezyjskich. 

W okresach roku, gdy wody w stud
niach na Saharze mają poziom najwyższy, 
samoloty pilnie przeszukują okolicę, doko 
nywując licznych zdjęć terenu. Na fotogra
fji widać wyraźnie nieco 

inne zabarwienie piasku, 
pod którego powierzchnią płyną strugi wo 
dy. Nawet w głębokości do 4 metrów pod 
powierzchnią pozornie suchego piasku z sa 
molotu można odkryć wodę. 

Kolejne obserwacje przekonały inżynie 
rów, że pod powierzchnią Sahary zachod
niej znajduje się olbrzymia sieć wodna. 
Na stokach Atlasu skraplają się wielkie 
chmury deszczowe, woda spływa w szcze

liny skalne i następnie warstwami porowa
tego piaskowca przedostaje się pod po
wierzchnię pustyni. Gdzie warstwy'piasko-
wca występują aż na powierzchnię — tam 
biją naturalne źródła. W niektórych miej
scach— a takich jest bardzo wiele —wo
da nie może przebić warstwy piasku, 

zwilża tylko dno 
piaszczystej pustyni, dyszy o kilka lub kil 
kanaście metrów pod powierzchnią, na któ 
rej z pragnienia ginie Arab oraz jego dro
mader. 

Sieć kilkuset płytszych studzien artezyj
skich ma wydostać wodę z żył wodnych, 
bliskich powierzchni piasków. Według o-
bliczeń starczy to na użyźnienie kilku ty
sięcy kilometrów kwadratowych. Sieć oaz 
na Saharze zachodniej tak się zagęści, że 
do bajek należeć będą opisy o wielodnio
wej wędrówce bez kropli wody. Nowa Sa
hara zachodnia będzie miała bardzo mało 
przestrzeni, na których dalejby było do źró 
dła, niż dwa dni marszu. 

Gdy plan nawodnienia zostanie wyko
nany, skolei inżynierowie przystąpią do 
wiercenia głębokich szybów studzien arte
zyjskich wszędzie tam, gdzie się znajduje. 
Łącząc na mapie ołówkiem odkryte już i 
zbadania źródła l pasy podziemnej wody 
badając układ ł spadek warstw skalnych, 
można z wielkiem prawdopodobieństwem 
wykreślić całą sieć wód podziemnych, na
wet tych na głębokości kilkudziesięciu me
trów. 
' Pustynia, wytworzona śpecjalneml wa

runkami klimatycznemi, powodującemi, że 
liczne chmury deszczowe omijają Saharę, 
a skraplają się w nadmiarze na szczytach 
i stokach Atlasu — zostanie zdobyta przez 
współczesną technikę. 

Podziemna sieć wodna Sahary zachod
niej pozwoli na zagospodarowanie pias
ków. 

Nowa próba w y k l ę t e g o reżysera. 

DRASTYCZNY SCENARIUSZ 
NOWEGO FIL4U A*ERyKAL4SlflEGO» H Reżyser amerykański £ryk von Stro 
heim odziedziczył spadeki przystępuje do 
realizacji nowego filmu. Prawdopodobnie 
sfilmuje swoją własną iowieść pt. ,,Pa 
pryka", która rozeszła »ię w Ameryce w 
kilku wydaniach, uzykała popularność 
skandalu, ponieważ zaviera sceny, drasty 
czne, graniczące z ponografją. Jest to po 
wieść z życia cyganór. Autor twierdzi, że 
na życiu cyganów za się doskonale. Ale 
mniejsza o powieść Czy reżyser amery
kański musi aż spaiek dostać, żeby zreal 
zować film? Eryk 'on Stroheim jest reźy 

Kamienny pomnik wiedzy 
twórców i strażników staroegipsdej cywilizacji. 

Przeprowadzane ostatnio bardzo szcze
gółowe badania wykazują w coraz więk
szej mierze, że t. zw. „wielka egipska pi-

Rumun-zwycieztt. 

Zwycięstwo w międzynarodowym steeple 
cha^e rozegranym w niemiecklem mieście 

Yerden odniósł rumuński porucznik 
Tudoran. 

ramida", zbudowana przez faraona Cheop-
sa około 2500 r. przed nar. Chr., jest nie-
tylko najbardziej masywną i trwałą, ale i 
najbardziej zagadkową budową, jaka kie
dykolwiek przez ręce ludzkie, wzniesioną 
została. Dziś wiadomo już, że piramida ta, 
w przeciwieństwie do innych mniejszych 

nie'stanowiła grobowca, 
lecz najwidoczniej służyła do całkiem in
nych celów. 

Przytoczymy najprzód kilka cyfr. Mie 
rżący prawie 150 metrów wysokości i u 
podnóża na każdej z czterech stron prze
szło 230 m. szerokości kolos kamienny, 
jest dziełem starej armji niewolników, 
pracujących nad jego wykończeniem po
nad sto lat. Zrozumiemy to, zważywszy, 
że niektóre bloki kamienne, zwożone prze;, 
ważnie z dalekich stron, wykazują pojem 
ność 170 metrów kubicznych i posiada/ 
wagę 470 tysięcy kilogramów. Pomif* 
swych zdumiewających rozmiarów, h 
szczególne kwadraty są tak doskonaleid-
pasowane i tak ściśle przylegają, że Ê eJ 
zapomocą noża nie łatwo jest znaleźflitej 
sce ich złączenia. Całość wykazuje <vągę 
sześciu miljonów tonn, czyli osiemc* 5 '^-
krotnie większą od paryskiej wież' Eiffla 

Najbardziej jednak interesuj^ rze-
czą są wynikające ze struktury w'kiej pi
ramidy wskazania naukowe, wy3wi3ja.ee 
wiedzy starych Egipcjan, jako latematy-
ków i astronomów, nader zaszi^ne świa
dectwo. Jak stwierdza matemyk Bernard 
Blon, przechodzący przez sz-y* piramidy 
Cheops*a stopień długości vgL krąg po
łudnika, jest najidealniejsz'1 2 wszyst
kich południków 1 bezwą»enia o wiele 
praktyczniejszy aniżeli na e dzisiejsze po
łudniki: Greenwich i Par- Bowiem połu
dnik piramidowy przeci' w przeważają
cej mierze obszary ląd/e» a w najmniej
szej przestrzenie morsW rozdzielając przy 
tem lądy stałe globu i<"go "3 dwie rów
ne połowy. 

W pomieszczeniu ewnątrz piramidy, w 
miejscu zajmowane zwykle przez sarko
fag z mumją zmaa?0 władcy, stoi arty
stycznie rzeźbion,'2 różowego granitu wy 
kuta kufa, mierzi !>97 metrów długości, 

0,68 m. szeroości i 0,85 m. głębokości, 
która zatem tigdy służyć nie mogła jako 
sarkofag. Zflniem archeologów, wspom 
niane nacznie, posiadające 69000 calów 
kub. pojeniości, stanowi bezsprzecznie je
dną z stajiartowych miar staroegipskich. 

Wniarę postępu odnośnych badań, 
coraz b/dziej sprawdza się przypuszcze
nie, że'iramida Cheopsa jest naocznem i 
uchwytem „uosobieniem" — w niezni-
szcza/ej kamiennej budowie— wiedzy sta 
roegiskiej kapłanów, strzegących jej za-
zdrenie i przekazujących ją z generacji na 
genrację jedynie — ustnie. Tem się tluma 
czr że i hieroglify starego Egiptu nie za-
wtają najmniejszych wskazań odnośnie 
cm i przeznaczenia wielkiej piramidy, 
ymbolem tej tajemnicy był spoczywający 
podał piramidy, zagadkowy— Sfinks, 

i :0: 

P O D S Ł U C H A N E 
WYJAŚNIENIE. 

— Wojciechu! Na co Pan Bóg stwo
rzył ziemniaki? 

— Ano, chyba, na to, żeby i biedny 
człowiek miał kogo ze skóry łupić... 

NIEPOROZUMIENIE. 
— Jakto, Ludwik nie ma ani grosza? 

A powiadałaś mi, że on jest taki bogaty! 
— Bo widzisz, ja go źle zrozumiałam 

— on oświadczył mi tylko, że ma więcej 
pieniędzy, niż rozumu... 

serem wyklętym. W swoim czasie ucho-
dzil za jednego z najwybitniejszych reży
serów, ale od kilku lat na amerykańskie, 
giełdzie filmowej człowiek ten nie wcho* 
dzi w rachubę. Przed napisaniem powie-; 
ści majątek jego wynosił, jak stwierdzonej' 
w sądzie z okazji pewnej rozprawy wyto
czonej przeciwko niemu, osiem dolarów. 

W karjerze i upadku Stroheima odbi
ja się może tak dobitnie, jak na żadnynl 
innym przykładzie atmosfera amerykań
skiej produkcji filmowej. 

Zaczęło się od tego, że w kilka lat pd! . 
wojnie zjawił się w Hollywood jakiś roz- ] 
bitek z Europy, który podawał się za ofi- ^ 
cera ułanów austrjackich. Najdziwniejszej 
było, to że Stroheim rzeczywiście był tym i 
za kogo się podawał. Przywiózł w poda- ] 
runku filmowcom amerykańskim wyobrażę 
nie o austrjackich oficerach arystokratach,; 
spacerujących po przedwojennym Prate-
rze. W jednem oku miał monokl, na dru-
giem czarną łatę jak korsarz, na prawej rę 
ce nosił sygnet, na lewej zegarek. Po
nadto był wystrzyżony do skóry i miał mię 
sistą twarz. Zaczął jako aktor i scenarzy
sta, potem awansował na reżysera. 

Stroheim miał podobno jedną szaloną 
wadę — zużywał podczas filmowania spo
ro taśmy i kazaf wystawiać sobie solidne 
dekoracje. 

Amerykanie zaczęli wątpić, czy Eryk 
von Stroheim naprawdę nazywa się von 
Stroheim. Producenci doszli do wniosku, 
że to człowiek niespełna rozumu. 

Odsunięto go od scenarjuszów i reży-
serji. Jako aktor grywał nadal, występo
wał w filmach dźwiękowych, grywał frag
mentaryczne role, ale cokolwiek nic po
dobało się w filmie, składano na rachu
nek Stroheima, a to, że wogóle nie przy
nosi szczęścia. 

Raz jeszcze, w czasach dźwiękowych, 
powołano Stroheima do kierownictwa, wy
twórnia Foxa powierzyła mu scenarjusz 1 
realizację. Główny ekspert zatwierdził 
scenarjusz, potem na pokazie filmu w wy
twórni winszowano Stroheimowi sukcesu, 
a potem film wypuszczono pod innym ty-

Jtułem, przerobiony niedopoznania przez irt 
' nego reżysera. 

Tak się narazić skończyło. Ale jak wy
nika z ostatniej wiadomości o zamiarach 
Stroheima, wyklęty reżyser nie dał za wy
graną. 

i... pieluszek 
DZIWACZNY KOLEKCJONER. 

Niedawno zdumiewaliśmy się oryginał 
nością niejakiego Freda Owihousta oby
watela miasta Londynu, który zapałał wie! 
kim afektem do... spodni sławnych ludzi. 
W jego zbiorach które niezadługo udostę 
pnione być mają publiczności, znajduje 
się ponad 2000 par spodni w tem takie uni 
katy jak spodnie Napoleona spodnie Wil

sona, Ludwika 14-go, Beethovena, Kanta 
itd. Ale nietylko spodnie cieszą się upo
dobaniem oryginałów. Niedawno na jednej 
z licytacyj amerykańskich sprzedano za su 
mę 982 dolarów kolekcję pieluszek najno
wszej gwiazdy filmowej Shirley Tempie. 
Była to zapewne najbardziej „amerykań
ska" licytacja. 

K O N R A D T R A N I 

P O W I E Ś Ć 

— Wy bankierzy, jesteście oszustami 
wyjątkowego kalibru — powiedział z prze 
konaniem stary kryminolog — nie wszy
scy zresztą, Boże uchowaj! Ale czasami 
czuję się szczęśliwy, kiedy pomyślę sobie, 
że przez całe życie miałem do czynienia z 
takimi poczciwcami, jak kasiarze lub ban
dyci. 

— Za pozwoleniem! — Mosbach był 
szczerze oburzony. — Czy nie wolno mi 
być sprytniejszym od innych ludzi? 

Kryminolog machnął ręką. 
— Kodeks karny nie przewiduje je

szcze żadnych sankcyj przeciwko takie
mu sprytowi — powiedział. Czem mogę 
panu służyć? 

— Niech mi pan pomoże w odzyska
niu kosztowności — rzekł Mosbach bez 
ogródek. — Muszę je mieć spowrotem w 
przeciągu pół roku. Nie mam pojęcia, jak 
się do tego zabrać. Może dać do pism 
ogłoszenie, że uczciwy znalazca proszony 
jest o zwrot kosztowności. Naturalnie, za 
wynagrodzeniem. No i dyskrecja zapewnio 
na. 

— Nie. Na taki kawał nie da się wziąć 
żaden szanujący się włamywacz. Każdy z 

nich niejednokrotnie przekonał się, że przy 
zwoici ludzie nie dotrzymują słowa, kiedy 
przychodzi do zapłaty. A ponieważ tego 
włamania — Siwiński wskazał na sejf — 
nie dokonał nowicjusz, szkoda pieniędzy 
na takie dziecinnady 

osobom roze?eć S1*C po Paryżu i Londy 
nie. P i Z ede^ 2 y s t ' ( i c m prawdopodobnie 
zostaną s p r J a n e kamienie, a potem do 
piero inne ecjoza. Skoro moi ludzie do
wiedzą sie^egoś, dadzą mi natychmiast 
znać. Sąd że zdobędziesz pan wszystko 
stosunko' niedużym kosztem. Nie ma 
pan poj' 3, jak paserzy podrywają ceny! 

Kninolog westchnął, jakgdyby dla zadokr fentowani3i że sympatje jego są 
w zur 1 1 0 ^ ' po stronie biednych, wyzy-
skiw/ch przestępców. 

.Polegam w zupełności na panu •— 
p 0 vdział Mosbach, który nigdy na ni-
kjrflie polegał i miał zaufanie wyłącznie 
clcamego siebie. 

— No cóż, nie ma pan przecież innej 
jy — odparł stary kryminolog z uśmie 
em. Potem pogroził bankierowi chudymi Umilkł i pogrążył się w myślach. 

— Niech mi pan przygotuje szczegóło/yschłym palcem 
wą listę i opis brakujących kosztowność — A więc jest jeszcze na ziemi spra-
— powiedział wreszcie. — Wątpię wprrwiedliwość. Płaci pan skrupulatnie składki 
wdzie, czy choć jeden z tych przedmiotćj 
wypłynie w Warszawie, ale wykluczyć 
kiej możliwości nie można. Mojem , 4 _ 

niem, klejnoty te pojawią się za trzy,- t e 

ry miesiące na rynku jubilerskim L>ty-
nu lub Paryża. Raczej Londynu. B a t e r 

nasz posługiwał się angielskim c u r e n i -
Przyrządu tego używają niemal /łącz
nie kasiarze brytyjscy. Doprawdy e m o ~ 
gę zrozumieć, dlaczego nasi chł^y-
rzy przecież zaliczają się be^ględnje 
do międzynarodowej elity kasi^iej' n i e 

mają zaufania do tego w y j ą t k i 0 . P o r e 

cznego narzędzia! Jakieś dzne» niezro
zumiałe uprzedzenie.... 

Co mi pan radzi robi — nalegał 
Mosbach. 

— Panu? Nic. Polecę d>m zaufanym 

ubezpieczeniowe, a kiedy wreszcie doko 
nano u pana włamania, nie wolno panu 
pisnąć o tem ani słóweczka. Płaci pan rok 
rocznie podatki, a kiedy zaszła potrzeba 
odwołania się do pomocy policji, nie mo
że pan sobie na to pozwolić. A dlaczego? 
Właśnie dlatego, że jest pan sprytny. Boi 
się pan policji jeszcze więcej, niż ten zdol 
ny jegomość, który wypatroszył panu ka
sę. No tak, to zupełnie proste, ma pan 
przecież więcej do stracenia.... 

Mosbach chciał zaprotestować. 
— Wiem, wiem... Nie boi się pan are

sztowania. Boi się pan, że ktoś powie, a 
ktoś inny powtórzy, słowem, że powsta
nie pogłoska, jakoby urzędnik firmy ubez 
pieczeniowej powziął co dc pana pewne 
podejrzenia... że w dwie godziny po wy-| 

padku dowie się o tem giełda., czegóż bo 
wiem giełda nie dowiaduje się w przecią
gu dwóch godzin? A następnego dnia za
cznie się run na kasy domu bankowego. 
„J. Mosbach". Tego się pan obawia, praw 
da? 

Bankier odłożył dopiero co zaczęte cy
garo. Pod wpływem słów Siwińskiego 
twarz jego pokryła się chorobliwą szaro
ścią. 

— Tak jest, mój panie, tego się oba
wiam — rzekł zduszonem głosem. 

— No tak, ślicznie — zakonkludował 
doktór i wstał z fotelu. Niech mi pan przy 
śle listę, a ja już się rozejrzę. I proszę się 
zbytnio nie przejmować. Jakoś to będzie. 
Moi ludzie znają się na rzeczy i potrafią 
milczeć. No, a ja również! 

IV. 

Podróż powrotna Madeleine i Piotra 
minęła bez przeszkód, czemu nie należy 
się dziwić, jako że jechali pierwszą klasą 
międzynarodowego pociągu kurjcrskiego 
Od poprzednich podróży zawodowych ta 
różniła się tylko jednem: Madeleine i Piei 
rre sprzeczali się! Trzeba stwierdzić, że 
zdarzało im się too nadzwyczaj rzadko, a 
tym razem powód był taki błahy, że po-
prostu śmiać się chciało! Cóż bowiem 
miała Madeleine począć? 

— Uważam, że popełniłaś karygodną 
lekkomyślność, zdradzając Mosbachowi, 
pod jakiem nazwiskiem zatrzymaliśmy 
się w hotelu — utrzymywał Piotr. 

— Ależ, Pierre, co to szkodzi? Czy 
masz zamiar korzystać raz jeszcze z doku 
mentów na nazwisko Barroux? A nawet 
jeśli tak! Nie zahaczysz przecież tak pręd 

ko o Warszawę! Nie rozumiem doprawdy, 
dlaczego się wściekasz! 

— Wystarczy, żeby to bydlę wpadło 
na myśl, że spotkanie z tobą ma związek 
z włamaniem, a już gotowa nieprzyjem
ność. Poczną węszyć za nami... Wie prze 
cież, że jesteś paryżanką... Dokąd więc 
się zwróci warszawska policja? Natural
nie do Paryża! 

Po pierwsze nie miałam innej rady, 
jak podać mu adres hotelu, powtóre, uwa 
żarn, że byłoby daleko gorzej podawać 
mu fałszywe nazwisko. Przysłał mi prze
cież kwiaty! Gdyby się okazało, że oso
ba tego nazwiska w hotelu nie mieszka i 
nigdy nie mieszkała, byłoby to co najmniej 
zastanawiające. A wreszcie po trzecie: 
głupiec z ciebie, mój kochany! Czy przy
puszczasz, że Mosbachowi przez myśl 
przejdzie, że jestem czemś innem, niż ele 
gancką damulką, której serce udało mu 
się zdobyć huraganowym atakiem? Nie 
masz pojęcia, jacy próżni są mężczyźni. 
Można się conajwyżej spodziewać, że sta 
ry piernik zacznie się pysznić swoją przy 
godą w zaufanem kó|ku przyjaciół. Natu
ralnie, będzie koloryzował i doda kilka 
pikantnych szczególików. I wogóle, Pier
re, jestem zdania, że niepotrzebnie war
czysz na mnie, jak poderwany brytan! 

Spojrzała zukosa na ch.~iurną twarz 
małżonka. 

Wścieka się, że poszłam do baru i je
go śmiertelnym wrogiem i pozwoliłaś mu 
przystawiać się do siebie — pomyślała. 
Madeleine była osóbką bardzo sprytną. 

— Nie masz za grosz poczucia humo
ru — powiedziała złośliwie. 

d. c. n. 
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